W dzisiejszym numerze pełna tabela loterii 


1.95 = odn. do domu 
4.50 z odb. w Adm. 


, denburg*. Zdjęcie to jest prawdziwym cudem techniki. 


Kapitan .sterowca, niemiec 
kiego „Hindenburg“ Ernest 
Lehman, mimo wszelkich środ 
ków ratunku stosowanych 
przez najlepszych lekarzy a- 
merykańskich, zmarł wczoraj 
w szpitalu w Lakewood. 

Wiadomość o śmierci jego 
dotarła do Berlina drogą ra- 
diową w niespełna 10 minut, 
pogrążając lotnictwo niemiec- 

ie w ciężkiej żałobie. 

zarządzie Niemieckiej 
ansy Powietrznej odbyło się 
nocne zebranie żale: 

W późnych godzinach wie- 
Czorowych transmitowane by- 
o wczoraj na wszystkie radio- 
stacje niemieckie przemówie- 
nie Drè Eckeńerax który" 
świadczył, że w chwili obec- 
nej za wcześnie jeszcze jesł 
na ocenianie przyczyn straszli- 
wej katastrofy stenrowca. Dr. 
Eckener stwierdza jednak po- 
nad wszelką wątpliwość, że 
JUŻ obecnie odsunąć należy 
Przypuszczenia, odnoszące się 
do złych warunków atmosfe- 
tycznych. 

„Dopóki komisja śledcza nie 
zbada każdego najmniejszego 
ùawet wiązania w pozostałym 
$zkielecie samolotu — oświad 
Czył dr. Eckener, — nie wolno 
tlam snuć żadnych przewidy- 

ań". . 

Według miarodajnych „infor 
Mążyj ". niemietkrehy* spośród 
Tańnych'w kdtastrofie Hin- 
enburga* dalsze tfzy. osoby 
zmarły. | i i 
, Gazety „niemieckie «ukazały 
ue w żałóbnych obwódkach: 

rewiach i KabareiaChzawie- 
Szono przedstawienia. 

Na ręce kanclerza Hitlera i 
zefa loinictwa Rzeszy pre- 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Poniedziałek 10 maja 1937 r. 


mierą Goeringa napływają 
nieprzerwanie dalsze depesze 
kondolencyjne. 

Wśród ostatnich wymienia- 
ją obszerną depeszę kondo- 
lenc ia jaką nadesłał do 
kanclerza Hitlera król angiel- 
dki ferzy VI i prezydent Fran- 


cji Lebrun, 
opani 
spałe- 


Premier Goering 
wał wczoraj odezwę 
czeństwa niemieckiego pod- 
kreślając niesłychany cios, 
jaki spotkał nie tylko lotnic- 
two Rzeszy, ale i cały naród 
niemiecki, który w „Hinden- 
burgu“ widział żywy obraz 
siy i potęgi Trzeciej Rzeszy. 
*remier Goering zaapelowal 


ijednocześnie:do społśczeństwa: 


niemieckiego, aby-na rozpacz 
odpowiedziała męskością, i 
solidarnym wysiłkiem całego 
spoleczeństwa zbudowała no- 
wy sterowiec, nową chlubę 
niemieakich sił powietrzmych. 
LAKEHURST. Ogólna liczba 
ofiar w katastrofie „Hinden- 


Kapitan Pruss, jeden z dowód- 
ców 


ń ETa | = = l LL 
traszliwej katastrofie sterowca „Hindenburg 
po stra n 


niego przylotu do Ameryki. 


burga“ wynosi 36 osób, przy 
czym zwłoki 6 osób nie zosta- 
ły dotychczas odnalezione. 

Z 64 pozostałych przy życiu 
większość leży straszliwie po- 
parzona w szpitalach małych 
miejscowości sąsiadujących z 
Lakehurst. . 

Rodziny i4 przyjaciele ofiar 
katastrofy spędziły w głębo- 
kiej ciszy większość nocy przy 
ich zwłokach, złożonych w za 
mienionej na kostnicę hali 
lotniska. 

Przez całą noc nadawały 
rozgłośnie szczegóły katastro- 
fy, prosząc usilnie automobili- 
stów, aby nie udawali się do 
Lakehurst i pozostawili na 
wioiłąćej “tni -drodze wolny 
przejazd dla straży ogniowej 
i ambulansów szpitali. 

Z nastaniem dnia żołnierze 
przeszukiwali w dalszym cią- 
gu szczątki aerostatku, z któr 
rych unosił się jeszcze dym. 
Równocześnie rozpoczęła bada 
nie komisja śledcza. 

Tłumy ciekawych, pragną- 
cych się udać na miejsce wy- 
padku, zostały po drodze za- 
trzymane przez kordony woj- 


skowe. , 

Kapitan „Hindenburga“ 
Ernst Lehmann znajduje się 
w szpitalu w Lakewood. Są 
tylko małe nadzieje utrzyma- 
nia go”przy życiu. 

W gódzinach rannych zażą- 
dał on tłumacza i podyktował 
mu testament. Stan zdrowia 
leżącego w tym samym szpi- 
talu kapitana Maxa Prussa 
gest lepszy. . 
~ Lekniann-<gówiadczył tłuma- 
czowi, iż nie zna on przyczyn 
katastrofy. 


> WASZYNGTON. Komend i-| wał 
sterowca „Hindenburg“, ską w Lakehurst Charles pow Pr 


KozańkkZĘĆ "r _ 


ko Pośrodku reprodukujemy pierwsze zdjęcie, które dotarło do Europy w drodze telegraficznej, a przedstawiające wybuch 
Lewe i prawe zdjęcia przedstawiają momenty lądowania „Hin 


w raporcie swym do urzędn mary- 
narki stwierdził, że przygotowania 
do lądowania aezostatku miały prze- 
bieg normalny. 

Liny zostały zrzucone mniej wię- 
cej z wysokości mtr. W 4 minu- 
ty po ich zrzuceniu ukazał się ogień 
w tylnej części statku, który na- 
tychmia-t zaczął opadać na ziemię. 

W chwili zetknięcia się z ziemią, 
cały kadłub statku został objęty 
przez płomienie. Pożar trwał przez 

lk'łka godzin i został ugaszonv środ- 
kami czemicznymi i wodą. 

Zdaniem Charles Rcsendahla jest 
jeszcze za wcześnie, aby wyrażać 
jąknzolwiek opinię > przyczynach 
katastrofy. Należy zaczekać na wy- 
powiedzeni- się w tej sprawie ko- 
misji siedczej. 

SABOTAŻ, CZY NIESZCZĘŚLIWY 
WYPADEK? 

WIEDEŃ. Przejeżdżajacy 
Wiedeń dr. Eckener 
przedstawicielowi „Echa”, że 
jakkolwiek istniała możliwość 
eksplozji „Hindenburga“ przez nie- 
ostrożność, lub też przez uderzenie 
pioruna, przyczyną eksplozji mógł 
hvć „abota*, ponieważ dyrekcja o- 
trzymywała już oddawna listy z po- 
gróżkami, 


AMR rzez 
oświadczył 


Znany amerykański lotnik 

kom. Rosendahl, który kiero- 

akcją ratunkową „Hin 
urga“, 


10 sr. 
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pożaru „na sterowcu: „Hin- 
enburga*. podczas uprzed- 


BERLIN. Całe Niemcy po- 
grążone są w żałobie z powo» 
du tragicznej katastrofy ste- 
rowca „Hindenburg* 

sprawie nieustalonych 
dotychczas prajezyn katastro 
fy zabiera głos szereg fachow- 
ców. Przeważa opinia, iż ka 
tastrofę spowodował nieszczę- 
sny zbieg okoliczności: złe wa 
runki atmosferyczne mogły 
uszkodzić skomplikowane in- 
stalacje elektryczne sterowca, 
wywołując krótkie spięcie i 
pożar. 

Brana jest również w rachu 
bę hipoteza sabotażu i w tym 
kierunku toczą się najdokład- 
niejsze badania na troskliwie 
zabezpieczonym miejscu ka- 


tastro Ta 

Do eryki wyjechała ko- 
misja niemiecka. W skład ko- 
misji wchodzą m. in. przyby- 
ły przed paru godzinami do 
Berlina dr. Eckener oraz dr. 
Duerr, konstruktor „Hinden- 
burga“. 
JUż JEST WYSWIETLANY 

FILM. 


NOWY JORK. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych 
wyświetlano już w  kinotea- 
trach Nowego Jorku film 
przedstawiający przebieg ka- 
tastrofy „Hindenburga“. 

Obraz filmowy odznacza sie 
takim realizmem i dokładno- 
ścią, że wiele kobiet w czasie 
wyświetlania go zemdłało. 

Film ten ze względu na to. 
iż daje obraz katastrofy po- 
cząwszy:od pojawiania się ma 
łego obłoczka dymu na przo- 
dzie sterowca aż do chwili gdx 
płomienie ostatecznie ro stra 
wiły, posłuży jako maieriał 
dla komisji śledczej. 


Str. 2 


Już nastąpiło 
otwarcie 


sezonu 
wyclecz- 
kowego 


Do IO 


Odejście statków co 
pół godz. z przystani 
wprost ul. Karowej 


Ceny przejazdów 
w obie strony gr. 


w jedną 
stronę gr. 


(da: 3) 


Żona kelnera zaduszona drutem radiowym 


Straszna zbrodnia na Powiślu 


Policja ma znowu do wyja$- 
nienia niecodzienną zagadkę. 
Oto nocy wczorajszej doko- 
nano na Powiślu w Warszawie 
tajemniczej zbrodni rabunko- 


wej. 
Przy ulicy Dobrej 36 za- 
mietzkiwali małżonkowie Mi- 


chał i Maria Apolonia Jarmo- 
szukowe. Zajmowali pokój z 
kuchnią i przedpokojem na 
parterze w oficynie w podwo- 
rzu. Byli bezdzietni. |armo- 
szuk był kelnerem i pracował 
w restauracji Langnera przy 


nia. 
NA KRÓTKO PRZED 
ZBRODNIĄ 
Jarmoszukowa była wątłej 
budowy ciała. Sąsiedzi lubili 
| UNS usg T) 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA". Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. 


ją, była bowiem bardzo uczyn 
na: opiekowała się chorymi 
sąsiadami, dokarmiała bieda- 
ków z sąsiedztwa, jednym sło- 
wem należała do istot do- 
brych. Gdy mąż szedł do pra- 
cy, żona zamykała się i nie 
wpuszczała do siebie nikogo z 
nieznajomych. 

Onegdaj wieczorem odpro- 
wadziła męża około godziny 
7-ej do pracy. Ponieważ jed- 
nak zączął padać deszcz pa 
moszukowa zawróciła z drogi 

o domu. 


A 


na tejże otomanie leżały słu- 
chawki radiowe. ła przy- 
kryta szlafrokiem. rzypu” 
szczeniu, że żona zasnęła przy 
słuchaniu radia, nie budzi? jer. 
lecz poszedł do kuchni się 
umyć. 


ATAK SERCOWY? 


Po umyciu się podszedł do 
żony, żeby ją zbudzić. Nie ru- 
szyła się. jarmoszuk wziął żo- 
nę za rękę i stwierdził, że jest 
martwa. |Jarmoszukowa cho- 
rowała na serce i w przypu- 
szczeniu, że żona dostała ata- 


Sześciu naszych bokserów 
wchodzi do półfinałów mistrz. w Mediolanie 


W piątek wieczorem rozegrane 
zostały w Mediolanie na bokserskich 
mistrzostwach Europy ćwierć fina- 
ły. Z Polaków na pierwszy ogień po- 
szli Sobkowiak, Czortek i Polus, 
Wszyscy trzej rozstrzygnęli spotka- 
nia na swoją korzyść, kwalifikując 
się do półfinału. 

DIOLAN. — W piątek po pól- 
nocy polscy bokserzy rozegrali w 
Mediolanie trzy dalsze spotkaaia, 
odnogzae dwa zwycięstwa i pono- 
sząc jedną porażkę. _ i i 

Porażkę poniósł _niespodziewanie 
Woźniakiewicz z Włochem Facchi- 
ui. Polak stosował złą taktykę, wal 
czył chaotycznie, nie nmiał nawią: 
za walki z przeciwnikiem i w rezul 
tacle został wyeliminowany z dal- 
szych rozgrywek, Jest to obok Piła- 
ta drugi Polak, który odpadł w 
ćwierćfinałach. s 

W pierwszej rundzie Włoch punk 
tewal stale i rundę rozstrzygnął wy 
soko dla siebie. Druga runda wyka- 
zała również wyższość Włocha. | 
trzeciej Polak atakował wprawdzie, 
ale chaotycznie. Włoch miał przez 
cały czas przewagę i wygrał zasłu- 
| acc 


żenie. 

W wadze średniej Chmielewski 
wygrał bardzo wysoko na punkty ze 
Szwajcarem Flury. Walka stała na 
beznadziejnym poziomie, Szwajcar 
po pierwszej wymianie ciosów zre- 
zygnował z góry ze zwycięstwa, sta. 
rając się tylko uchronić przed no- 
kautem. W rezultacie Chmielewski 
gonił swego przeciwnika przez 
wszystkie trzy rundy po ringu, wy- 
grywając walkę w miażdżącym sto- 
sunku. 

W półfinale Chmielewski spotka 
się znowu z Norwegiem Tillerem, z 
którym walczył na olimpiadzie. 

Walka Szymury ze Szwedem An- 
dersonem zakończyła sie zdecydowa 
nym zwycięstwem Pofaka. Szymura 
przeważał przez cały czas nad prze- 
ciwnikiem, który w trzeciej ron- 
dzie znalazł się dwukrotnie na de- 
skach, a jedynie gong uchronił go 
przed nokautem. 

Ogólem do półfinałów zakwalifi: 
kowała się aż sześciu Polaków (Sob. 
kowiak, Ćzortek, Polus, Sipiński, 
Chmielewse"* i Szymura), co jest sa- 
mo pizez 1.; dużym sukcesem. 


ił | no, że w mies 


ku serca i zmarła, pobiegł do 
dozorcy. 
ZADUSZONA 

Przybyli dozorcowie. Obej- 
rzeli trupa Jarmoszukowej i 
dostrzegli na jej szyi drut ra- 
diowy. Przypuszezali, że drut 
się tylko zaplątał, ale okazało 
się, że szyja była drutem za- 
ciśnięta.  Wezwano natych- 
miast lekarza Pogotowia, któ- 
ry stwierdził, że Śmierć nastą 
piła wskutek uduszenia przed 
mniej więcej dwiema zi- 
nami. 

Zaalarmowano policję, któ- 
ra przybyła na miejsce i 
wszczęła śledztwo. Stwierdzo- 
zkaniu panował 
wzorowy porządek, wszystko 
znajdowało się na swoim miej- 
sou. Brak natomiast było kil- 
ka przedmiotów z biżuterii 
jak obrączki, pierścio 


F 


d 


nki i zło 
ty zegarek. Na krzesełku obok 
otomany leżał drugi zegarek, 
ten jednak został na miejscu. 
swim. A 


TAJEMNICZY JEGOMOść 

Syn dozorcy Jan Król 
oświadczył, że około godziny 
13 wypuszczał z wórza ja- 
kiegoś młodego człowieka bez 
nakrycia glowy, w jasnym 
ubraniu. Był to prawdopo- 
dobnie zbrodniarz, Król nie 
wypytywał go od kogo wraca, 
przypuszczał bowiem, że to 
gość któregoś z lokatorów. 
Ustalono jednak, że nikt z lo- 
katerów nie gościł nikago do 
tak późnej pory. 

Sąsiadka Jarmoszuków, Ma- 
ria Lisiecka, zamieszkała przez 
ścianę z enn RI: sły- 
szała po il-ej jakiś podejrza- 
ny szmer w mieszkaniu kel- 
nera, coś jakby gardłowe rzę- 
żemie czy charczenie, ale przy 
puszczała, że trwa kłótnia 
małżeńska, czemu jednak się 
zdziwiła, znając Jarmoszuków 
ze roi współżycia. 

Policja 
mordercy. 


jest już na tropie | 
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KIEDY PRACODAWCA ZA 
UCHYRIENIE W UBEZPIECZENIU 
NIE ODPOWIADA KARNIE 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
wyjaśnia, że  bezpiwczalniś Spo- 
łeczna, w wypadku stwierdzenia, iż 
pracodawca ubezpieczył pracownika 
od zarobku niższego. niż rzeczywi- 
ście, lab też uchyli. się od zgłorze- 
nia, ma prawo wymierzyć i ściąg” 
nąć od pracodawcy dodatkową opia- 
tę. Opłata ta nie może przekr. 
wysokości składek, które przypada” 
łyby od pracodawcy, a nie zostały 
wykazane, ani uiszczone. 

Pobranie od pracodawcy dodatko" 
wej opłaty przez Ubezpieczalnie 
Społeczną wyklucza możność jedno- 
czesnego wystąpienia do władz ad- 
ministracji ogólnej z wnioskiem ° 
ukaranie pracodawcy. 


PORAŻENIE PRĄDEM 

w lodowni j masąrskiej Henzyka 
Pianki w Nowym wig | zatępdnio 
ny był przy pracy uczeń Ryszard 
Sochogłuchowicz. Praktykant przez 
nieostrożność dotknął się przewod- 
ników elektrycznych i został pora* 
żony. Lekarz stwierdził śmierć. 

Zwłoki przewieziono do zakł 
medycyny sądowej. 


SPALIŁA SIĘ PRAWIE CAŁA 
WIEŚ 


We wsi Zeniboki powiatu ciecha' 
nowskiego w zagrodzie Julii Mar- 
czakowej wynikł pożar, który szyb” 
ko przerzucił się na sąsiednie gospo» 
darstwa. W wynika spaliły się 22 
gospodarstwa. Straty wynoszą biis- 
ko 100.000 złotych. 


Prokurator oskarża 
w procesie o nadużycia przy dostawach 


Wczoraj rozpoczęły się prze 
mówienia w procesie o nadu- 
życia przy dostawie podkła- 
dów kolejowych. 

Prok. Missuna w pełnym wy 
razu przemówieniu scharakte' 
ryzował ogólną działalność Pol 
sko - Belgijskiego Towarzy- 
COO 


Bojkot kin w St, 


Zjednoczonych 


HOLLYWOOD. — Pracow- 
nic przemysłu kinematogra- 
ficz.ego, którzy obecnie straj- 
kują, zwrócili się z wezwaniem 
do wszystkich organizacyj ro- 
botniczych, nawołując do boj- 
kotu wszystkich sal kinemato- 
graficznych w Słanach Zjedno 
czonych wobec odmowy pro- 
ducentów uznania syndyka” 
tów i zatrudniania robotników, 
należących do zwie :ków. 


DZIEWCZYNKA UTONĘŁA 
W ROWIE 

W Chotomowie kało Jabłonny ba- 
wita się w polu 2-letnia Krystyna 
Blizykówna. Dziewczynka pozosta- 
wiona była bez opieki i wpadła do 
rowu topiąc się. Dziewczynkę wydo 
byto już nieżywą. 


nariniści zdobywają wladze 


w różnych punktach FKaćalomii 


BARCELONA. Życie w mie 
ście powraca do normalnego 
trybu. Robotnicy odpowiada- 
jąc na apel narodowej konfe- 

eracji pracy i generalnego 
związku pracowników, po- 
wracają do pracy. 

Kolej podziemna jest już 
czynna, jak również kilka li- 
nij autobusowych. Na liniach 
tramwajowych dokonywane 
są pośpiesznie reperacje, ce- 
lem umożliwienia podjęcia ru- 
chu. Część sklepów jest otwar 
ta. 


CERBERE. Według wiado- 
mości nadeszłych na pograni- 
cze w dniu wczorajszym w 
mieście Figueras, położonym 
o 25 klm. od granicy anarchi- 
ści wspomagani przez część 
milicjantów, którzy  znajdo- 


wali się w garnizonie fortecy 
przybrzeżnej San Fernando 
owładnęli miastem. 

Wszyscy radcy miejscy po- 
rzucili bez walki swe stanowi- 
ska. W szeregu puniktów w 
mieście wystawiono karabiny 
maszynowe. 

W miejscowości Gerone, po- 
łożonej o 60 klm. od granicy, 
żywioły skrajne zagarnęły 
również władzę w swe ręce. 

Według ostatnich wiadomości, na 
deszłych z Katalonii, sytuacja gene- 
ralidad znacznie się pogarsza. Wal- 
ka która w dniach 4 i Smaja ogra- 
niczyła się jedynie do Barcelony, 


toczy się obecnie i na innych obsza- 
Tedy wojsk 

ziały wojskowe przybyłe z 
Walencji natknęły się p obli 
Tortosa na dość silne oddziały bur- 
towników, które usiłowały im za- 
grodzić drogę. Rozpoczęła się zacie- 
kła walka, której wyniki nie sa je- 
szcze znane. 


Wiadomość o śmierci członka tym 
czasowej rady generalidad przewód 
cę socjalistycznego Sese potwierdza 
się. Jak się zdaje, został cn zamor- 
dewuny przez anarchistów w pobli- 
żu HE rządowego. 

SARAGOSSA. Według wia- 
domości nadeszłych z Katalonii, na 
ulicach Barcelony toczą się dalsze 
walki uliczne. 

W mieście Atarazanas pod Barce- 
loną osadzono w więzieniu licznych 
sympatyków rządu katalońskiego. 


a przewódce socjal - demokratów | 


Carnobera dokonano zamachu i cięż 
ko go zraniono. 

Przed konsulatem Z. S. R. R. w 
Barcelonie ustawiono silne straże 
wojskowe. 

Opanowane przez anarchistów 
czołgi krążą po drogach prowadzą- 
cych do miasta i utrudniają komu- 
nikację. 

, Gen. Pozas, który ogłosił stan wo 
enny, jest całkowicie hezsilny wo- 
ec poczynań anarchistów. Przysła: 
ge z o ncją dun wojskowe 
awiaję bierny opór į odmawi 
Brzelania do anarchistów, = 


stwa Impregnacji Drzewa, do| dowodów 


chodząc 
łalność 
była obliczona na ciągnięcie 
nięprawnych zysków. 

yrekcja Towarzystwa za- 
częła z miejsca uprawiać ma 
wielką aji przekupywanie 
urzędników, by tą drogą wyje 
dnać ich pobłażliwość i milcze 
nie wobec dokonywanych nad 


WIĘ 

o omówieniu ogólnego tła 
sprawy prok, Missuna przystą, 
pił do zebrania poszczególnych 


winy wszystkich e 


do wniosku, że dzia*|skarżonych i rodzaj 
ta od pierwszej chwili r = rodzaju prze” 


strza 
LONIA” 


Wizyta min. Grabowskiego w Berlinie 


W dniu 9 b. m. minister sprą 
wiedliwości p. Witold Grabo* 
wski wyjedzie do Berlina z o- 
ficjalną wizytą w związku z 
bytnością ministra Rzeszy dr. 
Franka w r. 1935 w Warsza- 
WIE. 


Minietrowi Grabowskiemu 
towarzyszyć będą prokurator 
Sądu w o Bieńkow- 
ski, sędzia Sądu pelacyjnego| 


Dziembowski, wiceprokurator 
Sądu Apelacyjnego Missuna i 
sędzia Sądu Okręgowego Wol 
ter. : 

W ozasie swego pobytu w 
Berlinie w dniu 10 b. m. mini- 
ster Grabowski na uroczy: 
stym posiedzeniu akademi! 
prawa niemieckiego wygłosi 
odczyt p. t. „Wpływ Marszał 
ka Piłsudskiego na ksziałtowa 
ale się prawa w Polsce". 


W dals 


m ciągu procesu 
przed 


Sądem Najwyższym o 
zajścia w Przytyku wczoraj 
przemaw ili obrońcy skaza- 
nych Żydów, domagając się 
uchylenia wyroku, 

Po obrońcach do głosu do- 
szli rzecznicy powództwa cy- 
wilnego, po czym przewodni- 
czący rozprawy zarządził dłuż 


BĘ sk 
godzinach _ popołudnio- 
wych prok, Błoński wypowie: 


zarzutów skarg kasacyjnych. 

Sąd Najwyższy uchylił wy” 
rok w stosunku do lcka Fryd' 
mana, Chilela Leski, Luzera 
Kirszencwajga, Gospodarczy" 
ka, Twańskiego, Strzałkow” 
skiego, Wójcika i Wierzbie: 
go, przekazując w tej częśc! 
sprawę do ponownego rozpe” 
trzenia przez Sąd Apelacyjny 
w Lublinie w innym składzie 
sędziów. 3 

Pozostałe kasacje zostały od 


dział się co do poszczególnych | dalone. 


Potworna zbrodnia bandytów 


Że złóczówa donoszą o strasz 
nej zbrodni dokonanej w Bełz- 
cu na właścicielce dóbr Marii 
Jasińskiej i jej bracie Mieczy 
stawie. 

Do domu ich przybyli trzej 
osobnicy, udając wywiadow- 
ców, którzy mają przeprowa- 
dzić rewizję polityczną. 

konawszy rewizji napast- 


zabili brata i siostre 


nie zorem zawiezieni8 
do Lide do przesłucha” 
nia zabrali Jasińskich do samo 
chodu. W drodze zastrzeli!! 
ich, poczem wrócili do dworu 
i zabrali kilka czy kilkanaście 
tysięcy złotych i biżuterię. 
Policja wszczęła energiczoć 
pościg, w czasie którego ran! 


jednego z band - 


LE 


NA ZIELONE ŚWIĘTA 


Biale płócienne no skórzanej po 


szwie, szykowne ! praktyczne 


Białe płócienne czółenka, no 
akór-gum podeszwie 


Molierki z białego „nako” 


tgrobne i przewiewne 


Damskie boks. pantofelki na 


skórzanej podszewce. w różnych kolo- 
rach, lekkie i elastyczne 


lekkie pantofelki w różnych ko- 
rach no skórzanej podszewce. ulubiony 
model 


Męskie brązowe sandalety, 
ostyczne | wygodne. Cena reklamowa. 
Meskie wiatrówki szw” lekkie 


t przewiewne . „x 1 


Męskie półb 


UCiKI brąz ! czarne, 
tanie — trwale — wygodne 


„Męskie półbuciki brąz t czarne 


t lo boksu, szpilkowe, 


Modny ścięty fason zł. 16” 
Wielki wybór pończoch i skarpetek 
W najmodniejszych kolorach. 


Nadto posiadamy na składzie: 

kilkaset artykulów najnowszych 

Modeli letnich, od najskromniej. 
szych do najwytworniejszych. 


Della 
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Tar 
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apaty pana taty 


ANI TRESE 


- Kradł karpie i szczupaki ` 


Właściciel straganu z ryba- 
mi na bazarze przy ul. Twar- 
dej 1 w Warszawie, Majer Sze 
nicer, spostrzegł, że od dłuższe 
go czasu giną mu najlepsze ga 
tunki karpi i szczupaków. 

Kiedy rzecz zaczął śledzić, 
wynikom dochodzeń nie chciał 
uwierzyć: własny jego syn, Be 
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W niedzielę przed południem 
wstąpiłem do mego przyjacie- 
la, ładzia. żeby go wyciągnąć 
na spacer. 

W pokoju było duszno, Okno 
celnik zamknięte, roleta spu 
sztzona. Tadzio leżał na lapcza 
nie i eu papierosa. 

— Czego lcżysz wstym zadu 
chu? — zdziwiłem się. — Wios 
na na świecie. 

Na Tadzia te słowa podzia- 
łały, jak czerwona płachta na 
byka. Zerwał się z tapczanu ! 
ryknął. 

— Jeszcze jeden kretyn przy 
chodzi z nowiną, że wiosna na 
świecie! Od rana do nocy nic 
| innego nie słyszysz, tylko wios 
na i wiosna. Gospodyni przy- 
chodzi — że wiosna, pokojów- 
ka — że wiosna, radio skrze- 
czy, że wiosna... Czy ja ślepy 
jestem, do licha?! Mam prze- 
cież kalendarz na biurku i sam 
widzę, że wiosna! A nawet i 
bez kalendarza bym wiedział! 
Bo mi się na wiosnę pryszcze 
robią! O, widzisz? Dwa wy- 
skoczyły! 

— Ale czegoś taki zły? 

— Bo mnie już diabli biorą, 
od tego gadania o wiośnie. Nie 
— tylko wiosna i wiosna! Co 
„mnię obchodzi wiosna? 

— Podnieś roletę. Słońce 
świeci. 

. — A niech sobie świeci. Nie 
n e zgubiłem, nie będę szukał i 
światło mi nie potrzebne. 

Nie mogłem zrczumieć zlego 
humoru przyjaciela. Zapropo- 
nowałem łagodnie: l 
| — Chodź na spacer. Cudnic 
| teraz na dworze. Wszędzie zie 

lono. 

— No to co z tego?! — sap- 
nal gniewnie, — Nie gram w 
zielone i zieleń mi nie potrzeb 
nal, 

— Drzewa kwitną. 

Spojrzał na mnie, 
caciał .mnie zabić. 

Więc cóż z tego, balwa 
lnie, że drzewa kwitną? A co 
mają drzewa robić?! Żebym ja 
był drzewem, to bym też kwit 
nął! Ale co mnie to obchodzi? 

— Wszyscy się cieszą, bo wio 
sna jest piękna. 

— Piękna? Wcale tego nie 
widzę. Zima była piękniejsza. 
Jesień i lato też są bardzo ład 
ne. Nie wiem dlaczego się wszy 
scy zachwycają specjalnie wio 


jakby 


| 


I 


rek. od dwóch lat wykradal oj 
cu ryby i sprzedawał właści 
cielce sąsiedniego straganu. 
Wczoraj Sad Okręgowy ska- 
zał Szenicera na pół roku wię- 
zienia, a innych czterech uczęj 
stników przestępstwa na kary 
od 6 miesięcy do 1 roku więzie 
nia. | 


Napoleon Sadek 


Wiosna na swiecie 


ch 


na. 
— Więc na spacer nie pój- 
dziesz? 

— Nie! 

— To może otworzyć okno? 
Duszno tu. 

— Jak ci duszno. to wyjdź: 
Wolę dym papierosów, niż to 
przereklamowane wiosenne po- 
wietrze! 

Wyraźna niechęćć mego przy 
jaciela do wiosny wydała mi 
się podejrzana. Coś tu jest nie 
w porządku, c 

— Co słychać u Zuzi? — spy 
tałem delikatnie. (Zuzia to na- 
rzeczona Tadzia). 
je wiem , ZNESRWNEWENENM "m | 


STAŁE I NISKIE CENY— DOWOD 
SOLIDARNOŚCI FIRMY. 

W sprawie stałych cen uwidocz- 
nionych w oknach wystawowych, 
oraz przy każdej parze obuwia we- 
wnątrz sklepów firmy  „Del-Ka*, 
przypominamy ponownie, że we 
wszystkich oddziałach tej firmy w 
cały kraju obowiązują bezwzględnie 
stale ceny. 

Uważamy, że żądanie wyższych 
cen, niż uwidocznione przy obuwiu 
na wystawach i w sklepach, lub w 
ogóle zniżenie cen w trakcie kupna, 
jest nie uzasadnione, gdyż to dowo- 
dem, że można bylo taniej sprzedać, 
lecz próbowano wykorzystać sytu- 
ację cen na niekorzyść klienta. 

W oddziałach firmy Deika mogą 


nawet nieletnie dzieci same zakupy j k 
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Byt tyllo joden, 


Ksiadz Kneipp — i jest tylko jedne prowdziwa 
kawa słodowa, któro szczyci się właśnie 
$ nazwiskiem swego wynalazcy. = lstnieje więc 


ham. wą kneipna/ 
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— Nie wiem! — mruknąłl.— j] go?!... Namyśliłaś się?.. Nie 
Nie mnie to nie obchodzi. O-| wyjeżdżasz? Zostajesz?!... Ko- 
świadczyła mi wczoraj, że wy-|chanie moje najsłodsze!.. Na 
jeżdża. A niech jedzie! Przy-| spacer?.. Chetnie... Ślicznie 
najmniej będę miał spokój!|teraz na dworze... 
Skończą się włóczęgi po par-| dziemy do Łazienek... Za pół 
kach i alejach! ldietyczne| godziny... 
westchnienia miłosne, szuka-| Odłożył słuchawkę. Nie pa- 
nia wolnego miejsca na ławce, trząc na mnie, podszedł do o- 
kretyńskie cemokanie i: przy- kmna. Podniósł roletę i szeroko 
sięgi wiecznej miłości. jak | otworzył okno. Odetchnął głę« 
tylko ją zaproszono na wieś.| boko. 
to przysięgi diabli wzięli i| — Cudowna pogoda — we- 
wyjeżdża na caly maj! Aku-|stchnał. — Spójrz jak ślicznie! 
rat na maj! < Idiotyczny mie-| Wszędzie zielono, drzewa kwi- 
siąc. Gdzie się ruszyć parki,| tną, słońce świeci... 
gdzie spojrzeć zakochani, aż| Siedziałem, milcząc, w fote- 
się niedobrze robi. Przez ca-|lu. Tadzio zerknął na mnie z 
ły maj nie ruszę się z domu. | ukosa. 

Gwiżdżę na wiosnę! Naj-| — No! Czego siedzisz? — 
glupsza pora roku! Nie chcę| mruknął. — Idziemy na spa- 
słyszeć o wiośnie! Zamknę się| cer. Szkoda każdej chwili! 
na cztery spusty, położę sobiej Wiosna na świecie! 

lód pod lóżko. żeby było zim- | Eur ez zzz 
no, jak w psiarni, i będę czy- m 
tał zimowe opowieści. Do 
mnie wiosna nie dojdzie! Nie 
chcę jej znać!... 

W tym momencie rozległ się 
dzwonek telefonu. 

„Tadzio skrzywił się gniew- 
nie. 

— Pewno znów jakiś idiota 
telefonuje, żeby mi zakomuni- 


corpać, że wiosna na świecie. 


wać, gdyż ceny są zawsze ściśle o- m a, AO 
znaczone, a towar bezwzględnie so- ROD podniósł słu 
lidny, sumiennie wykalkulowany. | awkę. E 3 
Nie dziwimy się, że tak solidne u-| — Hallo! Kto mówi?.. Nie , m_n a 


stosunkowanie się firmy Delka do 
klientów, oraz rzetelna dbająca o 
dobro klienta obsługa stwarzają 
coraz więcej zadowolonych kupują 
oycha 


Nie ma mnie w domu... 


nila. 


GIEŁDA 


6 pemi zebranie giełdowe nie od 
iaid f -e b yło się. | , 
To ty Zmziu?... Co takie- lendencja dla papierów procento- 


Nagle twarz mu się rozjaś- 


wyra bianegqo 
na olejkac 
oliwnych 


ex mieć pieśni, core 


EE EE | wych i akcyj nieco słabsza. 5 proc. 
poż. inwestycyjna 64.50: 4 proc. poż. 


s . konsolidacyjna 53.00; Bank Polski 
użycaj mydła 100.00. 
Pożyczki dolarowe w obrotach 


prywatnych: 8 proc. poż. z r. 1923 
(Dillonowska) 50.25; 7 proc. poż. śla» 
ska 406.23: 2 proc. poż. m. Warsza- 
wy (Magistrat) 46.25. 
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8,00 Sygnał czasu. 8,05 „Audycja dia wsl 
8,50 Dziennik poranny. 9,00 Transmisia na 
bożeństwa z kościoła św. Krzyża w Warsza- 
wie. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Poranek mu- 
zyczny (z Poznan:ą). 14,00 Reportaż z życia. 
14,30 Kapela ludowa Feliksa Dzierżanowe 
sk.go. 15.30 „Audycja dla wsi”. 16,00 Mu- 
zyka lekka. 16,25 Oryginalny Teatr Wyobra- 
źni: wznowieme słuchowiska p. t. „Żona 
Lota”. 17,00 „Podwieczorek przy mikroto- 
nie”. 19,00 „Kultura czytania” — szkic lie 
teracki. 19,15 Program ną ju!ro. 19,20 Schu- 
bert i Schumann. 20,20 Wiadomości spor- 
towe. 20.40 Przegład polityczny. 20.50 Dzien- 
nik wieczorny. 21.00 „Na zielonej trawce” 
— tewe majowa. 21,50 Utwory Aleksandra 
Skriabiną. 22,00 Transmisja zakończenia VM 
motocykiowego raidu patrolowego sziak:am 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 22,15—-23,09 
Koncert rozrywkowy i taneczny w wykona- 
niu Orkiestry P. R. 

WARSZAWA Il (Mokotów). 
23.05—24.00 Muzyka taneczna (płyty). 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 


lak to, wiet koronacja króla angie!sk.ego odbedzie się bez pani Kunegundy Grypka? 
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DO JASNEJ NIEBIESKIE!!- 
JUZ WSIAKŁEM NA AMEN! KUNDZIA 
POSŁAŁA BUCHALTERA NA MIRSTO 
ZEBY KUPH BILETY DO LONDYNU, 


cr=r 


reka 


SZANOWNY PANIE GRY: 
-BKA, JEST Mi BARDZO PRZY 
:KRO....JAKBY TO DOWIE" 

DZIEĆ .. PAN MIE CHYBA 
DY...IR 


IEŻZESU 
PRZESTAŃPAN | 


WRESICIE STE» (O NIE MOJA WINA, PROSZE 
| -KA PANIE? H | | PANA. WSZĘDZIE PRÓBOWA: 


ŁEM RLE WSZYSTKIE BILETY 
WYPRZEDANE . 


~ 


j 


a 
\i R 
e 


Potężny wywiad angielski „Intelligence Service“, do- 
wiedziawszy się, że w Japonii wynaleziono promienie 
śmierci, wysłał tam dwoje swych najlepszych agentów: 
Artura Jamesa i Annę Morette, aby zdobyli planv aparatu 

twarzającego te promienie. ] : 
m Agenci doskonale wywiązali się z zadamia i w szybkim 
czasie zdobyli plany aparatu wytwarzającego promienie 
śmierci. W Toate powrotnej do Anglii podsłuchali rozmo- 
wę trzech Rosjan, którzy rozważali sytuację nowopowsta- 
tej organizacji antybolszewiokiej, do której należeli nawet 
sowieccy komisarze. To ich bardzo zaciekawiło i postano- 
wiłi udać się do generała Kutiepowa, mieszkającego w Pa- 
ryżu, aby zdobyć nieco wiadomości o tej oppii s 

Plan ten wprowadzili też w czym i przybyli do Kutie- 

który opowiedział im cuda o tej organizacji. James, 
wysłuchawszy uważnie Kutiepowu, oświadczył, że zamie- 
rza udać się do Rosji, aby na miejscu przekonać się, co pv- 
trafi zdziałać ta organizacja. 


214. 


Anna Morette i Artur 
James udają się do Rosji 


— O nie. nie radziłbym pamu udawać się do 
Rosji — oświadczył Kutiepow. — Jest to zbyt nie- 
bezpieczne dla pana. Niech pan nie zapomina 
o tym, że za pańską głowę jest jeszcze dotychczas 
wyznaczona nagroda. Agenci Czeki mogą jeszcze 
pana poznać, a wówczas to już nawet „Trust nic 
nie będzie mógł pomóc. 

— Jeśli „Trust* jest tak potężny, jak pan opo- 
wiada, — wtrąciła Anma Morette —, jeśli jest pań- 
stwem w państwie, to może tak wszystko urządzić, 
abyśmy nie wpadli. 

— Niech pan posłucha, panie generale, 
odezwał się James — jest niezbędną rzeczą, aby 
na miejsou zaznajomić się z działalnością tej orga- 
nizacji. Znam doskonale stosunki rosyjskie i na 
miejscu przekonałbym się, czy można dokonać 
przewrotu. Jeśli „lnust” jest naprawdę tak potęż- 
ną organizacją, jeśli jego Fudzie w rżeczywistości 
zajmują czołowe stanowiska w państwowym apa- 
racie, na oóż więc dłużej czekać? Czekać na to, 
aż bolszewicy wykryją wszystko i rozstrzelają 
wszystkich? Nie, należy jak najszybciej przepro- 
wadzić przewrót! Rozumie się, jeśli zgadza się 
z prawdą to wszystko, o czym komunikuje panu 
Jakuszew. Na miejscu przekonałbym się o tym. 
Z tego względu jest konieczne, abyśmy 
z Anną Morette mogli się dostać przy pomocy 


mi SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWKS 


oboje | 


przedstawia się ta cała sprawa. 

— W zasadzie ma pan rację — odparł Kuiie- 
pow ale boję się, że ta cała eskapada 
może się bardzo marnie dła was skończyć. Nie 
chcę brać na siebie odpowiedzialności i nie mogę 
wam nic radzić. Ale porozumcie się w tej sprawie 


tolem Kroszką. Jest to wielki patriota rosyjski 
itak nienawidzi bolszewików, że sam by ich 
wszystkich wystrzelił, On również stoi w stałym 
komtakcie z Jakuszewem i i kd pa i otrzymu- 
je od nich różnego rodzaju, doniosłe informacje. 
Naradźcie się z nim w tej sprawie. Jeśli oświad- 
czy wam, że możecie jechać, 
w drogę. 

Jeszcze tego samego dnia James wysłał szyfro- 
waną depeszę do ymu i zapytał co ma robić. 
Czy jechać do Rosji, czy też wirócić do Anglii. W 
i. ach tej podał również treść rozmowy z gene- 
rałem Kutiepowem. Kutiepow był bowiem poważa- 
nym działaczem wśród emigracji rosyjskiej w Pa- 
ryżu i z tego względu „Intelligence Service“ mia- 
ło do niego całkowite zaufanie. Poza tym wywiad 
amgielski otrzymał od swych agentów pracują- 
cych w Rosji Sowieckiej wiadomości o powsta- 
niu nowej antybolszewickiej organizacji, która 
nazywała się „Trust“, 

Nazajutrz Anna Morette i James otrzymali 
z Londynu następującą depeszę: 

„Jechać, ale zachować wszelkie możliwe środ- 

i ostrożmości *, 

, Po kilku dniach Anma Morette i James udali 
się do Berlina. Na Granadier-Strasse numer 7 
w dwupiętrowym starym u mieszkał Rosja- 
nin, Anatol Kroszlka, Zajmował małe diwupokojo- 
we mieszkanko i prawie całymi dniami przeby- 
wał w domu. PFL 

Gdy James, zapukał, Kroszka sam mu otworzył 
drzwi. Rosjanin z nieufnością spojrzał na przy- 
byłą parę i zapytał ostro: 

o kogo? 

— Mamy list polecający od gemerała Kutiepo- 
wa. 

— Od generała Kutiepowa? Tak? 

Twarz Kroszki rozpogodziła się. Zaprosił przy- 
byłych do jadalni i zaczął czytać list. 


wówczas śmiało 


aństwa poznać! — wykrzyknął Kroszka po prze 
y Ao EA — Już tyle o państwu styszatemi 
Jesteście więc tą legendarną wprost parą, która 
sprawiła tyle kłopotów bolszewikom... Oho, stol: 
cie im ością w gardle. Jeszcze dotychczas agenct 
Cze-ki szukają was po całej Europie, pragnąc was 
umieszkodliwić. Chcecie jechać do Rosji, aby aa 
miejscu zaznajomić się z działalnością naszego 
„rustu“? Uważam to za bardzo pożądane, wów- 
czas bowiem nasi ludzie pracujący w Rosji stwićr- 
dziliby, że nie są pozostawieni własnemu losowi. 
Ostatnio stracili już wszelką nadzieję w pomoc 
zagranicy. Oto na przykład > mi ja uszew, ŻE 
jostatnio nie otrzymuje wcale pieniędzy z Anglii. 
Wasz zagraj natchnąłby ich nowym zapałem. 


wiozę tam większą sumę pieniędzy — 
odparł James. 
— O, toby było wspaniałe! — wykrzyknął 


uradowany Kroszka. — Ale, ale bardzo się boję 
o wę » momentalnie się ton. — Co zie, 
olszewicy was poznają A 
> A „Trost“? Przed on obno wszędzie 
ma wpływy — wtrąciła Anna Morette. 
Kroszka zastanowił się przez chwilę, a wre- 
szcie rzekł: 
— Słuchajcie, moi 


Kia rawę można 
załatwić w ten sposób. 


dacie się do granicy fin- 
landako-rosyjskiej. Zawiadomię o tym Moskwę 
i „Trust” wyśle b Wyborga, który zmajduje się 
w pobliżu granicy, kilku zdolnych ludzi. Jeśli oni 
podejmą się dowieźć was bez przeszkód do Mo- 
skwy, wówczas będziecie mogli na nich legać. 
le musicie zmienić wygląd zewnętrzny. Przecież 
wasze fotografie ukazały się we wszystkich so- 
wieakich pismach. 1 
— No, to jest najłatwiejsza sprawa — wirącił 
James — nikt nas z pewnością nie pozma. 
le ja przecież muszę wiedzieć, jak będzie” 
cie wyglądali, muszę o tym zawiadomić Moskwę. 
Ludzie, którzy przybędą z nad gramicy do Wy- 
borga, powinni przecież was w jakiś b po- 
— Byłoby pożądane, aby pan im nie pieał, jak 
będziemy wyglądać — áw tdci T —, po- 
nieważ i w samym „Truście“ mogą być bolszewic- 
cy agenci. Z tego wzgledu należy zachować dale- 
ko posuniętą ostrożność. Niech jeden z tych ludzi, 
który przyjedzie po nas do Wybonga, czeka na 
nas na dworcu i niech ma zatknięty w klapie pła- 
szcza żółty kwiat. Gdy ujrzymy człowieka z tym 
znakiem, to już porozumiemy się z nim. 
— Tak, ma pan rację — zauważył Kroszika, — 
Z listami, nawet z szyfrowanymi listami 
być bardzo ostrożnym. A więc jeszcze dziś wyślę 
list do Mąskwy. Jak tylko otrzyjzaam odpowiedź, 
udacie się państwo do Helsingforeu, a stamtąd do 
Wyborga, który leży bardzo blisko granicy. 
i 'Morette przez dłuższy czas sie- 


James i Anna 
dzieli u Kroszki i rozmawiali z nim o przyszłości 
Rosji. Gdy opuścili jego mieszkanie, Kroezka 
usiadł przy biurku, ujął za słuchawikę telefonicz- 
ną i gdzieś zatelefonował: 

— Ha u ja, Grigoriew... Hasło: sekcja 33. 
Sprawa jest na dobrej drodze... Ptaszek na pewno 


„Tmustu* do Rosji i stwierdzić na miejscu jak | 


Nowela 


NIE, PANIE PAJĘCKI 


— Wszystko na świecie ma 
swoją wartość — rzekł Pajęc- 
ki, właściciel wielkiego domu 
towarowego.—Na przykład ko- 
biety. Znałem już skromne : 
mniej skromne. I zawsze zga- 
dzaliśmy się co do ceny: ład- 
nie umeblowane trzypokojowe 
mieszkanie i renta. 

— Myli się pan, panie Pajęc 
ki — odparła Maria Prążyń- 
ska. — Nie poznawał pan róż- 
nych kobiet, a tylko zawsze 
ten sam rodzaj, a mianowicie 
sprzedajne kobiety, 

— Sądzę, że innych kobiet 


nie ma, przynajmniej dla 
mnie. | 
Pajęcki pożegnał się i do- 


szedł do następnego stolika, a- 
by powiedzieć kilka słów sie- 
dzącemu tam  buchalterowi. 
Dzisiaj bowiem wszyscy współ 
pracownicy byli jego gośćmi. 
Od lat wprowadził ten zwy- 
czaj, że w dniu imienin wyd“ 
wał przyjęcie dla swych pod- 
władnych i przy tej okazji 
każdemu wolno było powie 
dzieć to, co mu leżało na ser. 
cu. 


już imienin, a znów zaczynał 
się twardy obowiązek. Surowy 
szef skontrolował z powagą kil 
ka sal swego wielkiego domu 
towarowego, a następnie we 


zwał do siebie kierownika dzia 


łu personalnego. 
Zaangażowałem nową si- 
łę, może będzie ją można umie 
ścić w dziale damskich kape- 
luszy. 

— Panie dyrcktorze, panna 
Prążyńska daje sobie tam do- 
skonale radę... s 

— Na miejsce panny Prążyń 

skiej — przerwał mu szef. 
Co zawiniłam? — spyta 
ła zrozpaczona Maria kierow- 
nika działu personalnego, gdy 
ten zakomunikował jej tę wia 
domość. 

Zro; paczona poleciła zamel- 
dować się szefowi. Ten od ra- 
zu ją przyjął i wydał nawet 


polecenie, aby mu nie orzeszka | gnę 


dzano. 

— O co pani idzie? — zapy- 
tał jak zwykle życzliwym, ale 
do niczego nie obowiązującym 
tonem. Obecnie jednak jego 
głos nie mógł ukryć podniece- 
nia, 

Maria uważnie mu się przyj 
rzała. Nie był to niewidzialny, 
wszechwładny szef, który mo- 
że jej dać lub odebrać chleb, 


U | ı był to zwykły mężczyzna, 
Następnego dnia nie bvło| 


z kierownikiem berlińskiej sekcji „Trustu', Ana- 


— Ach, jestem szczęśliwy, że mam okazję 


powiedzią na naszą wczoraj- 
szą rozmowę? 

— Coś w tym rodzaju. 

— Ależ, panie dyrektorze, ja 
WA dbać o moją starą mat- 

ę. 

— Proszę, jestem na pani u- 
sługi. 

— Ależ r`, panie Pajęcki, 
kładę naci... na to, aby zara- 
biać pieniądze pracą. 

— Tego pani dokazała przyj 
mv 'ąc posadę w moim przedsię 
biurstwie, chociaż kobieta o pa 
ni urodzie nie powinna praco- 
wać. Zresztą sądzę, że porzuci 
pani pracę, jak tylko znajdzie 
dla siebie odpowiedniego męż- 
czyznę. Bardzo żałuję, że nie 
mogę nim być. Ale pani mi się 
bardzo podoba i ę się starał 
o pani towarzystwo. Na ogół 
przeprowadzam to, czego pra- 


— Chciałabym wiedzieć, co 
pan zamierza uczynić? 

Już coś uczyniłem, Porzu 
ca pani pracę w dziale sprze” 
ie i zostanie moją sekretar- 

ą. 

Maria wkrótce znalazła się 
w nowej sferze działań. Jej 
głównym zadaniem było przyj 
mowanie interesantów i prze 
glądanie poczty. Z początku o- 
bawiała się, że Pajęcki powtó- 


któremu się podobała i który|rzy swe prywatne propozycje. 
był gotów użyć wszelkich środ | Ale czekała ją miła niespodzian 
ków, aby przeprowadzić swą|ka: był dla niej grzeczny i 


wolę. 

— Panie Pajęcki — rzekła 
z domieszką ironii — czy po- 
zbawienie mnie posadv jest od 


uprzejmy i nie zwracał się do 
niej w sprawach prywatnych. 

Natomiast ona miała moż- 
ność poznać jego życie i stwier 


dziła, że mimo Poda jest 
to samotny człowiek. 


A więc Marią coraz więcej 
myślała o Pajęckim i odczu- 
wała coraz większą sympatię 
dla niego. Ale on zdawał się 
nie zauważyć tej zmiany, 
Panno Mario — oświad- 
czył pewnego dnia — proszę 
wysłać czeki i proszę zazna- 
czyć, że jutro wieczór mam u- 
dać się z wizytą do pani Bu- 
drzyńskiej. 

Pani Budrzyńska była jego 
przyjaciółką, ale widocznie 
zbytnio mu na niej nie zależa 
ło, jeśli polecał przypomnieć 
sobie o tym, że ma się z nią 
zobaczyć, i Maria postanowiła 
nie przypominać o tym. 

O godzinie siódmej następ- 
nego dnia miał być u pani Bu- 
drzyńskiej. Była już ósma, a 
on wciąż jeszcze siedział w biu 
rze. Dopiero gdy do niego zate 
lefonowała Budrzyńska przy- 
pomniał sobie o jej istnieniu. 

— Panno Mario, zapomniała 
mi pani przypomnieć o wizycie 
u pani Budrzyńskiej i wsku- 
tek tego pani Budrzyńska zer 
wała ze mną znajomość, 

— Jest mi bardzo przykro, 
że sprawiłam panu zmartwie- 


nie. 
— będzie 


— Ach — rzekł 
znów dobrze, gdyż pani Bu- 
drzyńska tak łatwo nie zrery 
gnuje z renty. 

— Ale ża karę — dodał — 
musi pani ze mną spędzić wie- 
czór, jeśli pani nie ma nic lep- 


szego do roboty. 


da się złapać na przynętę... Poczyńcie wszysikie 
niezbędne przyge owania... 


alszy ciąg jutro. 


Maria zgodziła się i bardzo 
przyjemnie spędziła wieczór. 
Panno Mario, teraz gdy 
pani mnie nieco poznała, ośmie 
lę się panią o coś zapytać — 
rzekł w pewnej chwili Pajęcki. 
— Czy deikiak pani zostać 
moją żoną? 

— Nie, panie Pajęcki, 
chcę zostać pańska żoną. 

Nie był na to przygotowany. 
Przypuszczał, że usżczęś.:wio* 
na rzuci mu się na szyję i gorą 
co go pocałuje. Ale nie P 
dził swego rozczarowan'a i da 
lej ją bawił miłą rozmową. Do 
piero w aucie gdy odprowa” 
dzał ją do domu, rzekł mimo 
chodem: 

— Muszę być bardzo niesyte 
patycznym człowiekiem, j 
nie mogę być kochany. 

— Bogactwo odebrało pant 
wiarę w miłość — rzekła Ma- 
ria, — I z tego względu pan cią 
gle chce kupować. Przed ro 
kiem pan chciał kupić mnie 24 
trzypokojowe mieszkanie, a 9” 
becnie za obrączkę ślubną. Ale 
ja nie jestem sprzedajna. Nie 
chcę, aby pan ciągle myślał, 28 
zostałam pańską żoną dla jego 
pieniędzy. Ale czy nie ma 10” 
nego pytania, które by pat 
mógł zadać kobiecie. poza tym: 
czy pragnie renty lub zabez 
pieczemia na słarość? R 
A jak mianowicie pow!” 
nienem zapytać? 

— Dlaczego pan nie zapyt? 
po prostu, czy pana kocham? 
powiedziała ledwo  dosłysze 
nym szeptem. 


nie 


p 
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Polska na Wystawie Światowej w Paryżu 


Piekny przykład zapału rzemieślnika i artysty 


W Ministerstwie Przemysłu | trudnościach, które spowodo- 
i Handlu odbyła się konferen | wały opóźnienie otwarcia wy- 


cja prasowa, poświęcona miej 


dzynarodowej Wystawie Sztu- 
ki i Techniki w Paryżu, na któ 


rej będzie wśród narodów świa | 
! po budowy pawilonu 


ta reprezentowana i Polska. 


Konferencję zagaił minister | 


Roman i udzielił głosu min. W. 
Jędrzejoroiczowi, przewodni- 
cżącemu komitetu roystaroorwe 


O. 
Min. Jędrzejerwicz mówił o 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
6 po Wielk. 19 Ew. 
Obietnica Zesła- 
nia Ducha Św. 
z 


Nazj. b. O 
Słowiański: Boży- 


dara. 
Słońce wsch. 3.52, 
zach. 19,14. 
Księżyca wsch. 
2,51, zach. 18,11. 


HISTORIA PODAJE: 


. Jagiełło potwierdza przywile- 
je Krakowa. 

. -Doraźne sądy ludu warszaw- 
akiego nad Targowiczanami. 

. Lublin zajmują wojska Księ- 

stwa Warsz. 

Po zdobyciu Abieynii Musso- 

lini proklamuje w Rzymie 

„Cesarstwo Rzymskie . 

PRZYSŁOWIA: 

„Gdy maj się grzmotem 

Odezwie na wschodzie 

wę BĘ siamu i zbożu w uro- 

e". 


KTO NIE WIE, ŻE: 
. W Ameryce Półn. w st. Oklahoma 
jest Góra Radzimińskiego, tak naz- 
wana ku czci oficera polskiego. a 
później amerykańskiego, poległego 
w walkach z Indianami. 
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stawy. W szystko, co od nas za 
leżalo, od polskiego artysty i 
rzemieślnika, zostało m termi 
nie roykonane, natomiast tem- 
ło za- 
leżne od robotników francu- 


skich. 
Termin otwarcia 


pawilonu polskiego 

Pawilon polski ma być o 
twart bądź w ostatnich 
dniach maja, bądź w pierw” 
szych dniach czerwca, oczywi 
ście jeśli roboty budowlane zo 
staną ukończone, a to się wią- 
że z tym, czy robotnicy będą 
pracowali przez 5 dni w ty- 
godniu, a nie 4 i w dodatku na 
2 zmiany. 

Szczegół wyjaśnień ze 
branym przedstawicielom pra- 
sy kB Ś prof. Niemojeroski, 
komisarz rządoroy  roystaroy, 
stwierdzając na wstępie, że 
tylko trzy państwa spośród 
kilkudziesięciu  wykończyły 
już swe pawilony, a mianowi 
cie Belgia, Niemcy i Sowieły. 

elgowie sprowadzili do Pa 
ryża swych robotników, więc 
nie dziwnego, że termin został 
dotrzymany. Uczyniłi ło rów- 
nież Niemcy. Praca na terenie 
prowadzona była i wówczas, 
gdy wskutek zat: rgów ogólnej 
natury robotnicy francuscy 
strajkowali. W tym czasie 140 
robotników niemieckich pod 
ochroną 200 policjantów fran- 
cuskich wznosiło budynki wy- 
stawowe. 

Polski komisariat wystawy 
mógłby pójść śladem Belgów i 
Niemców, nie uczynił jednak 
tego z uwagi na bezrobotnych 
robotników polskich, mieszka- 
jących w Paryżu, którym pra 

nął dać zajęcie. Polacy wpraw 

żie zostali zatrudnieni przy 

budowie polskiego pawilonu, 
niestety musieli pracować, jak 
Francuzi, bo prawom francu- 
skim podlegali. 

Prof. Niemojewski z najwyż 
szą pochwałą mówi o zapale 


Na smałej wokandzie... 


Wóżki, jak lilijki 
czyli „Cierpienia eleganckiej pani" 


(4. E.) — Poproszę o parę | zjamwiła się porolórnie ro skle- 


damskich pantofli! — rzekła 
pani jęk 7 Sagan, wcho 
dząc do sklepu Boleslaroa Kli- 
skiego. 

— Służę pani. Wandziu! — 
zwrócił się pan Kliski do żo- 


ny. — Daj pani parę tych brg 
zoroych. 

Pani Kunegunda  młożyła 
buciki, 


— Zdaje się, że przyciasne— 
rzekła. 

— Ale skąd, proszę pani — 
rozruszyła ramionami pani Kli 
ska. — To czwórka, w sam 
raz na panią. Pani ma nóżki, 
jak lilijki, Mężulku, spójrz, ja 
ką pani ma zgrabną nóżkę! 

— Faktycznie, że maleńka— 
potroierdził pan Kliski — praro 
dziwa nóżka księżniczki czyti 
też hrabini. 

A jak pięknie roygląda m 
tem pantofelku! W sam raz na 


panią te buciki. Leżą, jak na|d 


zamórmienie zrobione. Do troa- 
rzy pani ro nich, szykornie. 
alegancko! 

Uszołomiona tyloma komple 
mentami, pani Kunegunda za 
placiła żądaną cenę i szła 

domu. Ale już ro drodze po 
czuła, że pantofle cisną ją nie 
miłosiernie i co trzy kroki mu 
siala robić tak zwane „przy- 
stanki odciskare”. 

Nazajutrz pani Kunegunda 


pie Kliskich. 

— Proszę państwa — rze 
kla — te pantofle są jednak za 
ciasne, Proszę o zmianę na 
roiększe. 

Pan Kliski skrzyroł się z 
niesmakiem. 

— O zmianę? U nasz się nie 
zmienia. Tu nie kantor mymia 


ny. 

— Właśnie! — dodała pani 
Kliska. — Zachciało się part 
małych bucikóro? To niech pa 
ni cierpi! 

Faktycznie że te kobiety ma 
ją przerorócone ro głomie! Każ 
da jedna chce się zrobić na bo- 
ginię i pani też. Kto widział, 
żeby na takie mielkie nogi 
brać czwórkę? 

Oburzona pani Kunegunda 
trzasnęła drzwiami i poszła. 
Tego samego jeszcze dnia po- 


dała małżonkór Kliskich do są 


u. 

Pod naciskiem sędziego pań 
stwo Kliscy zgodzili się dobro 
roolnie zmienić pantofle na 
większe. A gdy opuszczali sa- 
lę sądorcą, pan Kliski tak mó 
roil do żony: 

— Wiesz co, Wandziu? Da- 
my jej największy nomer, ja 
ki mamy. 

„Wyjdzie baba na ulice, zgu 
bi pantofle z nóg i nie będzie 
miała co zamieniać! 


polskiego rzemieślnika i arty- 
sty, który przygotowywał dE 
sponaty. Niemożlirmości starva- 
ły się faktem. Prace, wymaga- 
jące lat, zostały w ciągu kilku 
miesięcy roykonane. 
akiego rodzaju był to za- 
ai i jakie pobudki ideowe 
ziałały, charakteryzuje najle 
piej poniższy, niezmiernie wzru 
pzajRCY i umania godny przy- 

a 

— Przy tkaniu gobelinu na 
wystawę było zatrudnionych 
12 hafciarek i kilkanaście gobe 
liniarek — opowiada prof. Nie 
mojewski.—Olbrzymi ten gobe 
lin o powierzchni 30 metrów 
kwadratowych został już wy- 
konany. Składa się on jednak 
z kilku części, które należy po- 
łączyć w całość już w samym 
pawilonie wystawowym. Pra- 
cę tę ma wykonać jedna haf- 
ciarka i gobeliniarka. 

Które więc wybrać, aby po- 
jechały do Paryża? 

Rozumiejąc, że dla dziew- 

cząt wybranych wyjazd bę- 
dzie wielkim szczęściem, pora- 
dziłem, by wylosowały spo- 
śród siebie te, które mają je- 
chać. 
I co panowie powiecie? Odmó 
miły losorania! Odmórmiły, 
twierdząc, że poroinny poje- 
chać najzdolniejsze i te dwie 
szczęśliwe zaraz wybrały. 

— Niech one jadą, niech się 
w Paryżu czegoś nauczą, 

m przy nich skorzystamy — 
tak mi tłumaczyły. 

— Ten fakt najlepiej świad 
czy o naszym zbiorowym in- 
stynkcie społecznym, o podpo- 
rządkowywaniu własnych inte 
resów. gdy tego wymaga inte- 
res ogólny. 


Bogata treść 
polskiego działu 


Z tego, co zostało pow:edzia 
ne na konferencji wynika, że 
treść działu Zolskie o będzie 
bogata i że w międzynarodo- 
wej konkurencji nie znajdzie- 
my się na szarym końcu. 
Szczególnie imponujacy bę 
dzie dział kolejnictwa polskie- 
go. Wystawimy caly pociąg tu 
rystyczny, (który już jest w 
Paryżu), składający się z loko 
motywy, będącej ostatnim wy 
razem techniki, wagonu-baru, 
wagonu-łazienki i wagonu-sy- 
pialni. 

Pamilon będzie śmiadczyć, 
że umiemy pracorać zbiororo 


dla dobra ogólnego. 


EE di g 
roszę się koić, gdyż R. nie 
oszukuje Pana. fed to człowiek bez 
wątpienia uczciwy. Już niedługo cze 
ka Pana wielkie szczęście, które za- 
placi za wszystkie poprzednie nie- 
powodzenia. Widzę, że obraz, e któ 
rym Pan pisze, ma wielką wartość 
i gdy przywiezie go Pan do Warsza- 
wy. osiągnie Pan zań przeszło ty- 
siąc złotych. 

„PRAWIE BEZDOMNY A. Z* 

Peszcze tylko 8 miesięcy trwać bę 
dą Pańskie niepowodzenia, czym 
znajdzie Pan pracę. Panna ia nie 
kocha Pana i nigdy nie będzie Pana 
Żony. Sprawy dłużników zosłaną 
stopniowo jA załatwione. Ze 
garek nie znajdzie się nigdy. 

„FRANCISZEK CZ“ ` 

Pracę Pan znajdzie, ale zupełnie 


PORADNIA ZYCIOWA 


Rolfa Nelsona 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


P. Ola K. opowiada nam: 

„Przed miesiącem poznałam pew- 
nego mężczyznę, ideał, który wie- 
działam, że kiedyś spotkam na dro 
dze mego życia, ideał o jakim Śni 
każda kcbieta.. mężczyznę, którego 
ścigają spojrzenia wszystkich ko- 
biet, który na pewno niejednej zła- 
mał serce, a może i życie. 

I właśnie przed miesiącem pozna- 
łam go — w dość osobliwych oko- 
licznościach. Od razu zauważyłam, 
że darzy mnie dziwnymi spojrze- 
niami, pełnymi obietnic, czałymi 
słowami, mocnymi uściskami rąk... 

Zauważyłam również, że nie jest 
mi obojętny. Boje się tej miłości. 
Nieraz chciałabym o wszystkim za- 
pomnieć Ałe ta myśl o nim wciąż 
uporczywie wraca. Nieraz daję so- 
bie słowo, że muszę z nim skończyć. 
Często sobie mówię, że nie pójdę na 
umówione spotkanie. Ale aie umiem 
nie dotrzymać słowa i zawsze przy- 
chodzę. 

Muszę zaznaczyć, że jego zacho- 
wanie wobec mnia jest bardzo szcze 
re i rozsądne. Nigdy nie pozwolił 
scbie na żadną poufałość wobec 
mnie. Powiedział mi wszystko o so- 
bie szczerze, dał mi adres i telefon, 
ja zaś zataiłam przed nim wiele. 

Powiedziałam, że pochodzę z za- 
możnego domu, że się kształcę i na- 
wet nie podałam mego prawdziwego 
nazwiska, ani adresn. 

Pewnego razu zadałam mu dość 
dziwne ane i 

„Chciałabym wiedzieć, jak się za- 
kończy nasza znajomość?“ 

Roześmiał się, wziął moją rękę i 
rzekł: 

„Widzę, jak na dłoni, że się w 
pani zakocham”. 

Teraz ja się roześmiałam, on zaś 
mówił dalej: 

„Pani nie wierzy, ale ja wierzę, 
bo już się w pani kocham“. 

Nie zwróciłam na te słowa wiel- 
kiej uwagi. Myślę, że mówił ot, tak 
sobie, aby coś powiedzieć. A może 
pa to, żeby ze mnie drwić? A może 
myślał, że w ten sposób ja się w 


Obecne starania za 
wiodą. W przecią najbliższych 
kilka tygodni będzie Pan miał du- 
że przykrości, ale miną szybko i 
bez śladu. Do loterii nie ma Pan 
specjalnego szczęścia. Musi Pan wy 
strzegać się wyścigów, gdyż przy- 
nieść one mogą Panu wiele strat, 
zmartwień i zdenerwowania. 


przypadkowo. 


| KUPON 


bezpłatnej porady 
życiowej 
ROLFA NELSONA 


nim zakocham? i 

Wadą Pani jest yraeR i niesłu- 
szna kłamliwość. O tyle przykrzej- 
sza w skutkach dla Pani samej, że 
mówiąc sama nieprawdę, są Pa- 
ni innych według siebie i ma ich 
również za kłamców. Najniesłusz- 
niej! 

Dlaczego Pani uważa, że ów pan 
kapitan nie mógł się zakochać w 
Pani? Brak odpowiednich warun- 
ków zewnętrznych nie jest decydu- 
jącą przeszkodą. Można być nawet 
zupełnie nieładną i niezamożną, a 
jednak bardzo kochańą przez przy- 
stojnego i zamożnego pana. 

o rzeczywiście zdarza się rzad- 
ko, ale jednak bywa. Zresztą, ma 
Pani teraz możność przekonania się 
o prawdziwości i sile jego uczucia. 

Proszę mu powiedzieć całą praw- 
dę o sobie. Jeżeli Panią po tym po- 
rzuci, to uwolni Panią od owego u- 
czucia, które Panią onieśmiela. Je- 
żeli będzie kochać nadal, będzie 
Pani miała najpiękniejszy i bezspor 
ny już dowód jego wielkiej miłości, 
która powinna wreszcie rozproszyć 


wszelkie wątpliwośti Pani. 


ŁKIz marka ZAKONNIK 
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Tłumaczenie snów 


Wysoka szatynka, nr. 120. Radość 
czeka Panią. kj Pani osobę na 
wysokim stanowisku. Będzie przy- 
krość, spowodowana przez kobietę. 
Kłopotliwa sytaucja. 

P. Mikrowski. Bardzo się cieszę. Pa 
dziękowań Pańskich nie drukowa- 
łem dla braku miejsca. 

St. Z. z Otwocka skr. 7. O loterii 
sny Pana na razie nic nie mówią. Bę 
dzie niedaleka jazda. Czeka Pana 
niemiła sprzeczka. Przyszłość zapo- 
wiada się nader pomyślnie. 

P. Rozkoszna. Będzie w życiu po- 

rawa w najbliższych latach. Szczę 
cie u boku mężczyzny (oznacza to 
niekoniecznie małżeństwo). Szczęś- 
liwa liczba: 12. 

Smutna Loda. Blondynka zazdro- 
ści Pani czegoś. Będzie rozmowa z 
członkiem rodziny. Pozma Pani Sta- 
nisława. QOtrzyma Pani pieniądze, 

Rozgoryczone życie. Wyjdzie Pa. 
ni za mąż: za kogo — nie jest to na 
razie wiadome. Na loterii w tym ro 
ku wygra Pani najwyżej stawkę. 


Będzie miły nabytek. Ciekawa 
wieść nadejdzie. 
Smutne Lenka 1937 r. Przeprosi 


sie Pani ze znajomym. Rozrywka 
czeka Panią. Znajdzie Pani jakąś 
zgubioną drobnostkę. Bliska osoba 
odwiedzi Pania. 


Tej samej nocy, gdy wykonano wyrok śmierci na Mon- 
twiłła, Charewicz upił się, chcąc zalać robaka. Pijany wy- 
wołał awanturę z prostytutką, więc policja aresztowała go 
i odprowadziła do komisariaiu; w nocy wrzucono go do 
celi, gdzie siedziało kilkunastu członków partii, aresztowa- 
nych przez policję w związku z wykonaniem wyroku 
śmierci, gdyż lwanow obawiał się rozruchów. Bojowcy 
rozmawiali © zdradzie Sasa nie wiedząc, że pijak. który le- 
żał w kącie, jest właśnie tym zdrajcą. Dopiero nad ranem 
przybył policjant i zawołał: 
harewicz, zabrać swe rzeczy! 

Charewicz leżał, bojąc się odezwać. 

— Jest tu Edward Charewicz? — zapytał raz 
jeszcze policjant, widząc, że nikt się nie odzywa. 

Ale nikt znów nie odpowiadał, Charewicz le- 
żał sdkulony i bał się pisnąć słowo. 

Jan zadrżał. Edward Charewicz? Przecież to 
ten sam zdrajca Sas! Ale, nie, zapewne zaszła ja- 
kaf pomyłka. Skąd wziąłby się prowokator w celi 
razem z nimi? Policja nie zdobyłaby się na tak 
kapitalne głupstwo... Zresztą, niejeden może się 
nazywać Edward Charewicz. 

Policjant widząc, że nikt się nie odzywa, roz- 
gniewał się nie na żarty. Wbiegł do celi i rzucił się 
z pięściami na pierwszego więźnia, krzycząc: 

— Dlaczego nie odpowiadasz? Ha? 

— Czego pan wrzeszczy na mnie? 
wiam się przecież Charewicz. 

— Zapewne jeden z dwóch pijaków, co tam 
chrapią, nazywa się Charewicz... — wtrącił się 


Nie nazy- 


an. 
Policjant zbliżył się do leżącego głową na dół 

Charewicza, który udawał, że chrapie, i zapytał 

go: 

— Hej, ty pijaku, jak się tam nazywasz? 

, ,Charewicz nada] nie odpowiadał, udając, że 


śpi. 

Policjant kopmął go silnie w nogę. Charewicz 
A tak szalony ból, że jęczącym głosem za- 
pytał: 

— Czego pan chce ode mmie? 

— Wykręć do mnie swą mordę i powiedz czy 
aazywasz się Charewicz? 

a... — zakrył Charewicz swą twarz kołnie- 
rzem marymarki. 

— Zabierz swe graty i chodź za mną! 

— Cheę spać... — usiłował Charewicz nadal 
grać rolę pijanego. 

A Wyśpisz się w domu , a teraz wynoś mi się 
stąd! 

Nie było imnej rady, musial wstać. Zresztą po- 
licjant ciągnął go za poły marynarki. 

i Wzrok Charewicza spotkał się ze wzrokiem 
ana. k 

Jan poznał go natychmiast! 

Chwilę eniemiał, jak gdyby nie wiedząc, co 
ma uczynić, Czy ma głośno teraz pow'edzieć wo- 
bec wszystkich. że to jest prowokator Sas-Chare- 
wiaz? Czy lepiej, by Sas przedtem wyszedł? 

Różne pomysły krzyżowały się teraz w jego 
namyśle. O. gdyby miał teraz przy sobie broń, nie 
wahałby się ani chwili, tylko na miejscu położył- 
by tego drania trupem. 

Wie, że wtedy zginąłby sam również. Ale zda” 
wał sobie sprawę, jak wielką korzyść. oddałby 
w tym wypadku partii. 


AJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI 


i POŚWIĘCENIU 


raz wobec zagadki. Czy tego prowokatora osadzo- 
no tu rozmyślnie? Czemu upił się nagle? Czy po- 
licja ryzykowałaby, czyniąc tak wielkie głupstwo 


O BOHATERST 


i wsadzając go do jednej celi z politycznymi are- | 


szłowanymi? 

Charewicz zauważył zmieszanie Jana. Nie pa- 
trzył dłużej na niego, tylko szybko wyszedl z celi. 
Dopiero gdy się zmalazł po drugiej stronie drzwi, 
odetchnął z ulgą. 

— Idź do domu spać — krzykmął policjant. — 
Prostytutka, która chciała wymanić- pieniądze, 
siedzi jeszcze. 

Charewicz szeptem odrzekł: 

— Nie mogę pójść do domu. 
— Dlaczego to? — spojrzał na niego zdumio- 


ny policjant. — Zdaje się, że wódka już ci z gło- | 


wy wyleciała? 

— Tak, wódka wyleciała z głowy, ale ja się 
boję. 

— Kogo się boisz? 

Charewicz milczał. Potom zapyta! 

Czy jest pan komisarz? 

— Nie, nie ma go. 

— A okołodocznyj jest? 

— Jest. 

— Mam do niego pewną sprawę. 

Gdy go sprowadzono do zaspanego przodow- 
nika, Charewiaz zwrócił się do riego szeptem: 
Proszę zadzwomić do ochrany i powiedzieć 
panu pułkownikowi Iwanowowi, że tu, w drugim 
komisariacie jest Edward Charewicz... 

Podownik spojrzał na niego zdumiony: 

— A skąd ciebie pułkownik zna? 

— Zna mnie... 

— A może śniło ci się tylko? 

— Nie śniło się, tylko powiadam panu, że 
mnie zna. 

— O tej porze jeszcze pana pułkownika na 


ewno nie ma. Jest dopiero godzina ósma. Bę- , 


ziesz musiał zaczekać. 
mówić z Iwanowem... 

O godzinie dziewiątej przodownik 
do gmachu ochrany. Nie zasiał tam Iwanowa, na- 
tomiast telefon odebrał Griin. 

— Co jest? Tu Griin... 

— Panie komisarzu, jest tu jakiś Edward Cha- 
rewicz, nie chce stąd wyjść, dopóki mu nie damy 
straży dwóch policjantów... Tak, tak jest... 

— Dajcie mu, dajcie... — odrzekł Grün. 

Tak więc Sas - Charewicz wrócił do swej uko- 


| chanej pod strażą dwóch policjantów. Na drodze 
wciąż się oglądał, obawiając się, czy skądś nie | 


Nie nie mógł jednak zdziałać. Bić się po pro- | 


słu gołymi rękami nie miało sensu. Jan stanął te- | 
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Sensacyjny film powieściowy Z życia podziem 


wycelują w niego lufy rewolweru. 


Rioloch ada Of ima 


Iwanow szybko odszukal kryjówkę Charewi- 
cza. Kilku szpieli sprowadziło go wieczorem do 
Iwanowa. 

— No, jak się pan czuje? — zapytał Iwanow. 
spoglądając na wymizerowaną twarz Charewicza. 
anie pułkowniku, dowiedziałem się, że oni 
już wiedzą o mojej zdradzie, jestem do niczego, 
do niczego... 

— Niech się pan nie wygłupia, panie -studen- 


MAM TEGO CZEKANIA! 


No, dobrze, zaczekam, gdyż musi pan por. 


zadzwonił 


| 


nego świata Ameryki 


WIE, 
od 


cie.. Mam bardzo pilną sprawę do załatwienia. 
Otrzymałem wiadomość, iż Orliński powrócił do 
Warszawy i przygojowuje zamach na jakąś wy» 
soko posiawioną osobę. len, co mnie informował,. 
nie mógł mi niestety wskazać. gdzie ukrywa się 
Orliński, ale jedno nie ulega wątpliwości: trzeba 
tego bubka unieszkodliwić. Rozumie pan, panie 
studencie? 

— Tak, panie pułkowniku, rozumiem świetnie, 
ale jednak już sam nic nie potrafię zrobić. Szuka- 
ją mnie, chcą wykonać wyrok śmierci... — głos 
Charewicza drżał. — Niech pan więcej niczego 
ode mnie nie wymaga. 

— E, panie studencie, robisz w portki — ścią- 
gnął Iwanow brwi. — Nie drżyj! Mam diła ciebie 
radę. W ciągu niespełna pół godziny sam siebie 
nie poznasz. 

— Nie rozumiem pana, panie pułkowniku. 

— Udajesz tylko, że mnie nie rozumiesz. Zmam 


| ciebie bardzo dobrze... Udajesz głupszego, aniżeli 


jesteś w istocie. 

— Panie pulkowniku, niech się pan nade mną 
zlituje... Boję się... 

— Nie mów glupstw, kochanie... Tak ciebie 
przebiorę i ugrymuję, że rodzona matka ciebie 
nie pozna... Nie pozna... Znasz ich lokale, możesz 
wyśledzić, gdzie jest Orliński. Potem otrzymasz 
urlop na diuższy czas... I kupę forsy... Ale przed-. 


„tem musisz mi znaleźć Orlińskiego. 


— Panie pulkowniku — blagalnym głosem 
odezwał się Charewicz. 
— Nie ci, bracie, nie pomoże... Musisz, i nie ma 


gadania! 
Charewicz oświadczył swej ukochanej, że wy- 
jeżdża na kilka tygodni do rodziców. Zostawił jej 
ieniądze, pożegnał się czule, a potem udał si 
ryzjera, kióry uczynił zeń starca o siwej brodzie. 
Gdy spojrzał. w lustro, nie poznał siebie zupełnie. 
Wyglądał teraz jak żebrak: Pu A Codzien- 


"nie więc stal przed kościołem i żebrał, ale wzrok 


jego wpijał się w każdego przechodnia. 

Wiedział, że bojowcy nieraz umawiają się 
w'kościele. Tam rozmawiają między sobą po cicha 
o różnych sprawach. 

Być może uda mu się w taki sposób złowić Or 
lińskiego. i 

Pewnego razu, stercząc tak pod kościołem na 
ulicy Freta, zauważył wchodzącą Jadzię. Była 
przebrana jako handlarka uliczna, chustkę miała 
sawiniętą wokół czoła, w ręku zaś niosła kosz 
z warzywem. Poznał ją od razu. 

Stała przed kościołem, tak jak gdyby kogeć 
oczekiwała. Z kościoła wyszła jasnowłosa Zosia, 
powiedziała jej coś cichaczem i odeszła. 

Również Jadsta oszła w ślad za nią w kierun- 
ku ulicy Długiej. Charewicz udał się także za nią, 
dac drugą stroną ulicy. 

Jadzia nagle stanęła. Jak widać poczuła na so- 


bie wzrok żebraka, idącego po drugiej stronie 
uley. 
Szukała jak gdyby czegoś w koszyku, potem 


zawróciła, przeszła na drugą stronę, idąc wprost 
na Charewicza: 


Dalszy ciąg jutro. 


| „Nocna 


o a ca i zagć ag kid 


BOŻE CZEKAJ! 
TERAZ WPPKUJĘCI TWOJĄ PORCJĘ!) KTOŚ 
STUKA! 


JUTRO: „SA!“ 


Zuchwały napad rabunkowy 


Ofiarą padła 78-lelnia staruszka 


Niezwykle zuchwałego na- 
padu rabunkowego dokonali 
Rieznani na razie sprawcy na 
mieszkanie 78-letniej starusz- 
ki Marii Wolff, zam. przy ul. 
Kujawskiej 148 w Bydgoszczy. 


i tam sterroryzowawszy 


groźbą zamordowania doma- 
gał się wydania ukrytych pie- 


niędzy. 

Wolifowa chcące uniknąć 
śmierci wydała  bandycie 
wszystkie swe oszczędności w 
sumię 160 złotych. Po otrzy- 
maniu pieniędzy rabusie zbie- 

li niezauważeni przez ni 
zogo., 

Staruszka tak bardzo była 
przerażona tym napadem, że 
dopiero rano zaalarmowała 
sąsiadów, którzy z kolei po- 
wiadomili władze bezpieczeń- 
stwa. 


ADzieciobójczyni 
Zrozumiałe poruszenie spo- 
wodowało przypadkowe od- 
krycie zk noworodka, za- 
topanych w prywatnym lesie, 
należącym do maj. Cielęta w 
pow. brodnickim. 


Dochodzenia policyjne uja- 
wniły wkrótce, że matką no- 
worodka jest niej. Maria Le- 
wandowska, panna lat 30, zam 
w Jastrząbcu pow. brodni- 

i, która przyznała się do 
dzieciobójstwa. 


Wolffowa, mieszkająca sa- 
ma w malym domku stojącym 
na uboczu, wieczorem zamy- 
kała szczelnie wszystkie drzwi 
przed udaniem się na spoczy- 
nek. 


Wczorajszej nocy złodzieje 
ws.ali się do mieszkania przez 
strych. Jeden z nich stał przy 
rzwiach na straży, a drugi 
wtargnął do sypialni staruszki 


| pełniła mord. Zeznała więc, 
że dziecko porodziła na pod- 
wórzu swego szwagra Fran- 
ciszka Ludwiczaka w Świer- 
czykach, pow. brodn'ckiego i 
korzystając z nieobecności do 
mowników zabiła je, uderza- 
jąc główką dziecka o próg szo 


WYGRANA 


Zt. 


Lewandowska opisała dokła | 
dnie w jakich warunkach po- * 


LD »aesęży ią | 
związał jej ręce i nogi i pod ' 


padła w M-gim dniu ciągnienia IV-ej klasy w szczęśliwej kolekturze 


JULJANA LANGERA 


Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Dworzec Średnicowy, 
Wolską 13, Targowa 46. 


| 
łego napadu. 
Bliższych danych nie poda- 


| Po 4 UŻYCIU 
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Sr GORSET GO 


Policja prowadzi energicz- 
ne dochodzenie — i jak w osta- 
tniej chwili dowiadujemy się 
rzytrzymano już dwoch 
osobników silnie podejrza- 
nych o dokonanie tego zuchwa 


—— 


jemy ze względu na toczące 
się śledztwo. 


Zawdzięczając dobroczynu- 
nej działalności 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


DROGOWE 
BALONOWE  Gotówką — Ratamil 


Str. ? 


VENUS 


kremu 


ŁABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, W-wa. Żądaj tylko krem WENUS 


od zł. 98.— 


jnowsze modele 1957. 


À Na 
< WYŚCIGOWE Ilustrowane cenniki wysyłamy 
DAMSKIE 


każdemu bezpłatnie! 


CENTRALA MASZYN 
Kraków, ul.Dietla Nr. 109-A 


Zabiła wlasnego wnuczka 


Zbrodniarke skazano na 5 lat wiezienia 


Przed Sądem Apelacyjnym | 
w Warszawie toczyła się spra- 
wa Weroniki Skrońskiej, os- 


narodzonego wnuczka. 


Do mieszkania Skrońskiej 
została wezwana akuszerka, 
która przyjęła dziecko zdrowe 
i zdolne do życia. Gdy ACR 
nego dnia akuszerką odwiedzi 
ła pacjentkę, nie mogła doszu- 
kać się dziecka, 


Oświadczono jej, że dziecko 
zmarło wśród nocy. Akuszerka 
jednak odkryła ślady, które 
wskazywały, że dziecko zmar 
ło gwałtowną śmiercią. Podej- 
rzeniami podzieliła się z poli- 
cją, i wtedy przestępstwo wy” 
szło na jaw. Okazało się, że 
dziecko zadusiła matka położ- 


y, — po czym zaniosła zwło- 
ki do lasu, gdzie je zakopała. 

Przypadek spowodował, że 
azro jednak wyszło na 
jaw. 

Lewandowską przytrzyma- 
no do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


na Nr. 5180 
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22 10.000 ną n-ry: 5180 15066 132346 146868 
Zi 5.000 na nry: 173056 181321 


28242 375 448 75 602 22 87197 205 374 456 
71 731 84 


20097 168 221 39 364 457 638 712 64 964 
91025 72 169 82 365 778 856 89 921 72 
92116 639 93042 115 207 393 536 614 31 
94207 399 483 631 826 374 95011 134 225 
361 75 351 737 49 96092 267 350 76 525 620 


97134 273 394 604 703 41 890 936 98230 
ams risa siss. ala9 Mear 116520 126094] 704230 620 733 99182 157 73 635 81 
129618 -142291 144706 154563 187793 190066 100102833 WAY R M 


101159 253 322 >3 441 60 558 24 799 337 
12035 88 283 405 504 800 103051 94 132 
25 482 658 104044 141 270 90 /6 530 705 
805 77 84 99 105140 327 658 /60 96 99 gU 
106051 79 181 207 30 400 762 91 95 815 
908 107006 45 673 750 10809] 391 476 882 
904 43 80 109612 752 56 90 

110174 354 480 540 60 665 735 111158 
361 90 426 37 552 71 98 715 912 46 61 
PE 78 147 804 33 909 113066 324 429 
114031 253 484 593 697 899 926 115134 71 
213 19 362 99 406 2 535 41 762 944 116059 
340 53 454 527 79 613 73 886 92 98 117063 
329 710 25 812 990 95 118280 86 782 119197 
98 214 21 42 648 805 905 

120182 217 36 80 66 92 346 87 640 42 
771 804 906 84 121265 633 61 80 86 726 
73 872 946 122010 218 43 313 87 406 82 
507 618 19 809 27 123080 112 48 408 612 
795 "13 124011 29 58 71 313 28 446 533 
67 7-35 823 34 125010 104 33 232 341 58 
520 44 92 648 723 921 126058 128 376 558 
63 777 974 127042 127 253 64 95 300 36 
471 535 45 717 40 99 874 95 934 68 128087 
146 55 216 78 365 569 616 129214 72 448 
726 892 911 


1.000 na n-ry: 3434 8736 14768 23459 34957 
98786 44593 52095 71364 72922 76431 76933 81606 
B2694 84497 88630 91475 91647 101576 106621 
109581 127025 134998 143161 145318 153032 155703 
19165 158427 158429 193979 


Wygrane po 200 zł: 
_ S” 59 93 156 63 229 374 89 97 568 793 
B7ą 1210 52 61 71 343 46 749 809 13 

6 401 360 658 741 98 880 914 3002 54 
176 208 99 424 509 953 67 4062 97 449) 
El 646 52 3. 765 847 5158 213 404 516 
48 86 669 700 908 56 6009 13 159 298 353 
Bzu 693 791 844 7414 92 566 659 703 994 
306. 159 282 84 345 69 534 41 91 685 703 
252 9144 63 228 44 351 485 513 731 


10012 152 341 5<1 720 868 11282 332. 
88.607 683 912 12010 200 323 700 523 


111 205 409 
316 49 737 837 66 19039 147 243 312 474 
672 727 32 848 930 

20173 61 220 77 327 409 12 647 94 702 
38 864 76 980 21064 198 235 398 494 658 

22002 118 202 331 567 86 90 669 796 824 
930 57 62 97 23152 298 343 86 565 694 
202 24046 197 305 94 508 624 770 874 964 
307] 320 22 44. 825 26024 72 248 321 
437 B84 563 619 800 27069 154 202 316 


89 261 64 356 78 584 767 70 931 39 132049 
302 64 678 786 832 134213 328 707 11 62 


304 601 719 31 32 893 995 

140309 452 93 557 632 141091 625 41 
794 804 91 142073 280 318 482 516 618 717 
619 98 97 32021 421 563 700 817 84 87, 823 943 63 84 93 143175 223 519 94 703 
9966 33031 443 559 690 34030 71 349 51 | 48 144104 82 332 68 554 689 777 939 145014 
525 777 889 903 35177 312 82 446 63 537: 28 597 641 809 38 924 73 146072 135 53 
45 942 84 36376 £ 454 75 505 34 630 210 426 655 713 46 79 856 147082 254 493 
52 714 69 37062 180 442 752 82 93 949 „99 506 25 


E50 933 29082 621 55 814 911 74 81 
30041 127 28 331 50 401 62 64 674 757 
7 43 86 99 31079 115 61 93 307 29 65 


130075 185 222 326 81 717 968 131031 | 847 966 
301 457 532 700 898 921 133032 233 92 |9302L 53 352 463 501 łu: 967 94492 593 96 68082 69145 318 484 


77 600 24 86 717 37 57 801 21676 90 949 


923 87 5073 749 6056 418 74 543 811 56 915 


h 
ad Okręgowy skazał Skroń 


karżonej o zabójstwo nowo- | ską na 5 lat więzienia. W Są- 


dzie Apelacyjnym Skrońska 
tłumaczyła się, że chciała uchro 
nić córkę, która była niezamęż 
na przed hańbą. 

Wyrok zatwierdzono. 
zzz 


sz 511 21 604 757 8621 69 9111 378 424 


10027 298 640 911 11080 102 25 336 69 
431 12201 425 657 776 13049 130262 14584 
687 15231 7 330 426 565 799 962 16112 220 
388 457 713 989 17147 413 573 18212 64 82 
583 887 19267 402 546 940 91 


20153 270 306 570 95 652 907 21038 160 
343 530 75 938 22234 456 708 23048 56 232 


| 


IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE | 


Zł. 20.000 na nr. 95043 

Zł. 10000 na n-ry: 85127 89373 103727 177377 | 

Zł. 2000 na n-ry: 17507 45212 52330 53091 
68805 92544 944% 103028 114705 


164795 165748 


130322 145146 
Zł. 1000 na n-ry: 1017 6142 18571 38322 47851 


będzie lekarzem — 


369 442 4 542 74 792 625 956 242405 93 324 | 61993 68905 70629 77571 116502 
869 25040 347 540 75 601 874 974 90 26393 
444 651 334 28132 37 


120385 125540 
132818 134710 144642 155878 158789 155799 171240 
177637 181159 183498 187352 


32098 158 867 33556 837 53 34019 37 99 Wygrane po 200 zł 


f 221 479 732 47 1201 460 563 799 804 2037 
109 562 35081 108 292 397 464 26 753 26032. 221.478 T32 47 1203 450 353 793, 503,2037 
73 323 602 769 982 35001 > 784 4317 684 719 882 5026 332 540 744 
40459 547 627 925 98 41257 470 521 971 | 6038 302 93 703 803 23 86 7012 398 432 
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O E A A EE EE 
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818 29 
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należy go tylko wy- 
chować na silnego 
i zdrowego człowie- 
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSFATYNA 
FALIERA, pierw- 
sza papka dziecka. 


NIE UFAJ BYLE KOMU 


| 
Do naszych Czytelników. 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre- 
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt 
(Wiedza lajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej. - 

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, | Szyller- 
Szkolnik wyszczególni najważniej- 
sze fakty Twego życie, powie kim 
jesteś, kim być możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, iv, zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo- 
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta- 
kowy można nabyć. Podaj datę uro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego wy- 
nagrodzenia. 

Ña niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Sz; ilera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra- 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jóbci Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz., Karola Miarki 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy» 
nia, Wysockiego 55 m. 6 — 10.000 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro- 
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jówne Stanisławów, Romanowsk. 
9 —400.000 zł, j. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł, W. 
Piątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10.000 zł, Sala Aprii, Tar- 
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma- 
cisz, kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25.000 zl, W. Piechowski, Często- 
chwa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. 1. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
j wice Komorne, Ogrodowa ! — 23.000 
gł. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób. poda- 
$ąc swój; adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. > 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia. 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
biz żadne; dopłaty. Załącz 50 gro- 
szy znaczkami pocztowymi, War: 
szawa, redakcja „Świt“, Żulińskie- 
go © ogłoszenie załączyć 


Z Teatru J. Słowackiego. 


Popoł.:  „Nieusprawiedliwiona go- 
dzina“. Wieczór: „Cesarz Janes“ — 
„Jeńcy. 


REPERTUAR KIN: 


Adria „Zaginione miasto“ 
Apollo: „Droga do sławy“. 
Aflantie: „Będzie lepiej”. 
Bagatela: „Pałac we Flandrii" 

i rewia „Koliszer w Bagateli* 

Dom Żołnierza: „Papa się żeni 

Promień: „Zielony sygnał“. 
Stella: „Ave Maria*. 

Sztuka: „Płomienne serca*. 
Świt: „Moskwą - Szanghaj“. 
Uciecha: Dorożkarz nr. 13. 

Kino Wanda: „Pani minister 

tańczy“. 

Zorza: „Nasze słoneczko“. 


PROGRAM RADIOWY. 

Godz. 8.21 Muzyka poranna z płyt; 
8.27 Pogadanka dla rolników: Żywie- 
nie trzody chlewnej i przygotowanie 
dla niej karmy; 8.42 Muzyka z płyt; 
16.00 Pieśni majowe z Wieży Mariac- 
kiej; 16.10 Piosenki z płyt; 19.15 Pro- 
gram na dzień następny; 19.20 Mu- 
zyka popularna; 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne. 


SAMOBÓJSTWO PRZY ULICY 
SIEMIRADZKIEGO 

Wczoraj około godziny 13-tej 
w południe — Chodaczka Julia, 
służąca, weszła do bramy domu 
przy ul. Siemiradzkiego 16 w 
Krakowie i tam w zamiarze sa- 
mobójczym wypiła około 5 gra- 
mów jodyny. 

Wezwany lekar pogotowia ra 
tunkowego, po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy przewiózł ją 
do szpitała św. Łazarza. 

Powód usiłowanego 
bójstwa nie znany 


samo- 


Tajemnicze zamordowanie 
17-letniej dziewczyny 


W miejscowości Budy pod 
Chodzieżą zamordowana została 
I7-letnia Fryda Sedler. 

Zbrodniarz przeciął dziew- 
czynie gardło nożem. Policja, 
która wszczęła poszukiwania 
jest już na tropie zbrodniarza. 
Motywy zbrodni są znane. 


ADWOKAT FENSTERBLAU 


ZACHOROWAŁ w WIĘZTENIU 

Jak się dowiadujemy, adwo- 
kat dr. Fensterblau, który zo- 
stał skazany przez sąd przysię- 
głych w Krakowie na 4 lata wię- 
zienia za przemówienie pierw- 
szomajowe zachorował ciężko 
w wiezieniu. 

Weźzwani lekarze orzekli ko- 
nieczność zmiany Środka zapo- 
biegawczego. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio. 
EEG Z CEER |" ANWOEEENENNENN6 
TAJNY PROCES 
2 ZWYRODNIALCÓW 
Przy drzwiach zamkniętych 
rozpatrywał sąd w Łodzi spra- 
wę 283-letniego Eugeniusza To- 
ka i 20-letniego Edwarda Gali | 
za zgwałcenie 16-łetniej Janiny | 
H. Sąd skazał Toka na 2 i pół 
roku więzienia. 


tł w 


| 


Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj Josek Szerman, handlarz. 
Jak wynika z aktu oskarże- 
nia: dnia 11 marca br. inkasen- 
tka firmy „Pischinger“ pobrała 
z PKO. kwotę 6 tysięcy zł. 
Mając do załatwienia wykup-; 
no weksla w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego udała się tam 
w tymże celu. 

Przy kasie był natłok, więc 
pieniądze i dwie książeczki cze- 
kowe położyła na pulpicie ocze- 
kując swojej kolejki. 

W pewnym momencie pod- 
szedł Szerman i kapeluszem na- 
krył teczkę z pieniądzmi, które, 
skradł. 


OSTA1NIE WIADOMOŚCI 


Inkasentka jednak spostrzeg- 
ła manewr Szermana, a ten wi- 
dząc, że go zauważono, prosił 
ja, by nie robiła z tego powodu 
użytku i zwrócił jej gotówkę, 
po czym zaczął uciekać, został 


KRONIKA KRAKOWA 
Inkasenika „Pischingera” okradziona w banki 


jednak przyłapany na ul Flo- 
riańskiej i aresztowany. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński, bronił adw. dr. 
Jan Bader. 


Skazanie szajki pasersko- 
złodziejskiej w Krakowie 


,stark przy uł. Gertrudy 29. 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadła Izabeła Barto- 
siewiczowa, służąca oskarżona 
d kradzież. 


Bartosiewiczowa była zajętą 
jako służąca u Pauliny Zimet- 


Piekarze pokrajali nożami 
plutonowego 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie znalazła swój 
epilog bójka, która miała miej- 
sce podczas zabawy w Domu 
Żołnierza w dniu 17. X. 1936 r. 

Dwaj piekarze, a to Kazi- 


mierz Tekiely, zam. przy ul. Pa- 
sterskiej 10 i Jan Drygała, zam. 
przy ul. Pasterskiej 16 pobili w 
czasie tej zabawy i pokłóli no- 
żami plutonowego Machnę. 


Podczas ogólnego sprzątania 
Zimetstark zabroniła Bartosie- 
wiczowej wynoszenia kanapy. 
Zaintrygowana tą zapowiedzią 
Bartosiewiczowa _przegłądnęła 
kanapę, w której znalazła czte- 
ry pierścionki z brylantami i 17 
sztuk monet 20 dolarowych war 
tości 7 tysięcy złotych, które 
skradła. 

Razem z Bartosiewiczową za- 
siedli na ławie oskarżonych Ma- 
ria Musiał i jej mąż Jakub, os- 
karżeni o paserstwo. 

Sąd skazał  Bartosiewiczową 
na 18 miesięcy więzienia, zaś 
Musiałów po 1 roku więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński. 
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w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar-|sztowany w hotelu w Bielsku. |sięcy więzienia z zawieszeniem. 


nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych Ber- 
nard Werner. 

Werner ma już bogatą prze- 
szłość kryminalną i był już kil- 
kanaścne razy karany przez są- 
dy rozmaitych krajów. 

Akt oskarżenia zarzuca Wer- 
nerowi, że sfałszował legityma- 
cję Międzynarodowego Związku 
Dziennikarzy oraz że wydruko- 
wał sobie wizytówki z napisem 
„Korespondent I. K.C. w Gene 
Wie 


Ponadto Werner sfałszował 


książeczkę Tow. Tatrzańskiego, 
wystawiając ją na nazwisko dr. 
Jakubowicza w krakowie oraz 
popcinił szereg innych oszustw. 

Został on ubiegłego roku are-. 


Po przeprowadzonej rozprawie 


Bronił adw. dr. Milan Marko- 


Sąd skazał Wernera na 8 mie- | wicz. 


Akuszerka uśmier 


ciła pacjentkę 


w Krakowie 


Wczoraj zasiadła przed są- 
dem okręgowym karnym w Kra 
kowie Karolina Neidrowa, aku- 
szerka, która, jak brzmi akt os- 
karżenia — spowodować miała 
przez niedozwolony zabieg po- 
średnio śmierć pacjentki. 

Po przewadzonej rozprawie 
sąd uwolnił oskarżoną od winy 
i kary. 

Proves o krzywoprzysiestwo 

Sąd krakowskina sesji wyjaz- 


DRUKARNIA 
MONOPOL 


KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 


Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 


broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, ksiegi handlowe itd 


solidnie-szybko-tanio 


dowej w Chrzanowie rozpatry- 
wał wezoraj sprawę Pawła Ko- 
pecia, Marii Gaszczyńskiej i Fr. 
Rejdysa. 

Byli oni oskarżeni o krzywo- 
przysięstwo. 

Sąd skazał oskarżonego Rej- 
dysa na 4 miesiące aresztu z za- 
wieszeniem, pozostałych zaś u- 
wolnił. 

Oskarżonych bronił adw. dr. 
Milan Markowicz. 


POKŁÓTY NOŻEM NA UL. 
STRASZEWSKIEGO 


Wczoraj o godzinie 23-ciej 
wezwano pogotowie ratunkowe 
do III. Komisariatu Policji do 
Barana Władysława, lat 18 li- 
czącego, wyrobnika, zamieszka- 
łego w Krakowie przy ul. Par- 
kowej 8, doprowadzonego z ul. 
Straszewskiego za opilstwo, któ 
remu z lewego boku poniżej 
klatki piersiowej sączyła się ob- 
ticie krew. 

Przybyły lekarz pogotowia ra 
tunkowego stwierdził, że Baran 
doznał rany kłutej. 

Pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło Barana do szpitala Ubez- 
pieezalni Społecznej. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 
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WYSCIG KOLARSKI 

Dziś w niedzielę dnia 9 maja 
odbędzie się wyścig kolarski 0 
mistrzostwo szosowe okręgu 
krakowskiego na trasie Kraków 
— Wadowice—Kraków, wyno- 
szącej 100 kim. 

Organizatorem wyścigu jest 
sekcja kolarska K. S. Legia. 

Start zawodników o godzinie 
8-mej rano obok rogatki bor- 
kowskiej, spodziewany powrót 
około godz. 10.40. 

Wyścig powyższy będzie pier 
wszą eliminacją do indywidual- 
nych mistrzostw kolarskich Pol 
ski. Startować będą czołowi ko- 
łarze Krakowa. 


POTWORNE MORDERSTWO 
POD KRAKOWEM 

We wsi podkrakowskiej Wró 
blowice trwał od dłuższego cza- 
su spór majątkowy między ro- 
dzinami Klimek a Zalasem. 

Onegdaj przegrał Zalas pro- 
ces z Klimkiem. 

Wczoraj zeszli się Klimkowie 
z Zalasami, powstała wielka a- 
wantura, która przemieniła się 
w bójkę. 

Podczas bójki 40-letni Stani- 
sław Zalas pobił Motyką po gło- 
wie 60-letnią Katarzynę Klimek 
którą w ciężkim stanie prze- 
wieziono do szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie. 

Zalas na polecenie prokura- 
tury lekarskiej został umiesz- 
czony w więzieniu św. Micha- 
ła w Krakowie. 


Strajk okupacyjny w fabryce 
„Iskra i Karmański* 

W fabryce „Iskra i Karmań- 
ski wybuchł strajk okupacyjny 
na tle żądania podpisania nowej 
umowy zbiorowej. Na strajku- 
jących napadła bojówka endec- 
ka. j 


Bójka miedzy dorożkarzami 


Akt oskarżenia zarzuca Stę- 
pieniowi Franciszkowi i Alek- 
sandrowi Korfelowi bójkę i bł- 
cie kamieniami w dorożkarza 
Łosia. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie skazano Stępienia odsiadu- 
jącego równocześnie karę — na 
6 miesięcy więzienia, Korfel zas 
z braku dowodów winy zosta 
uwolniony. 


PROCES TOWARZYSZY DO- 
BOSZYŃSKIEGO 


W dniu 19 maja rozpocznie 
się przed tutejszym sądem okrę 
gowym proces przeciwko towa- 
rzyszom Doboszyńskiego i po- 
trwa prawdopodobnie 4 tygod- 
nie. 


PROCES DOBOSZYŃSKIEGO 


Proces Doboszyńskiego roz- 
pocznie się około połowy czer- 
wca przed sądem przysięgłych» 
Przewodniczył będzie s. o. dr: 
Krupiński. W związku z proce” 
sem, przybyła dziś do sądu s10- 
stra Doboszyńskiego. 


SKAZANY 
ZA KRADZIEŻ 


Sąd rozpatrywał dziś sprawę 
Pajora Stefana Andrzeja i Octa 
Jana, oskarżonych o kradzież 
rzeczy z mieszkania księdza Po- 
pielarczyka. Pajora oddał sąd 
do badania psychiatrycznego» 
zaś Octa, który przyznał sić 
całkowicie do przestępstwa ska” 
zał na 18 miesięcy więzienia. 
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